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Dziś odbędą się

v
Dziś odbędą się na terenie Ma 

fopolsiki w ybory do rad miej- 
ekich na podstawie nowej usta 
iwy o  częściowej zm iana usiro- 
Uu samorządu terytorialnego z 
jdnia 13 maja 1933 r.

Akcją w yborczą zostanie ob 
Jętych 116 miast województwa 
krakowskiego, tarnopolskiego i 
stanisławowskiego. O g o iir  licz­
ba mandatów wynosi 2076.

W województwie krakowskiem od 
"beda się wybory w 31 m!astach. 
Liczba mandatów na woj. krakow­
skie wynosi 5S8.

W województwie Iwowskiem ak­
cja wyborcza obejmie 39 mias*. O- 
cólna liczba mandatów wyniesie 652. 
iW woj. tarnopolskiem wybory odbę­
dą sle W  30 miastach, liczba manda­
tów 600. W  woj. S t a n i s ł a w ó w  skiem 
Wybory obejma 16 miast, liczba ogól 
Ca mandatów 336.

Poza tem wybory odbędą się rów 
Diez tegoż dnia w Krakowie, gdz't 
lleaba mandatów do Rady Miejskiej 
W/nosi 64.

Wybory do rad miejskich na zasa 
(fcle nowej ustawy samorządowe] są 
powszechne, równe, bezpośrednie, taj 
Hf  ł proporcjcnal/e, % głosowaniem 
lednak nie na listy kandydatów, 
lecz na nazwiska kandydatów w o- 
fercbie Jednę] z Ust, należycie zgło- 
uooych.

Miasta, liczące nie wlęce) ulż 6000 
(wyborców, mogą stanowić Jeden 
kręg wyborczy, lub mogą być dzieło 
ne na odpowiednią ilość )kręgów. 
Miasta o większem zaludnieniu mu­
li*  być dzielone na okręgi wybor­
cza. Podział mandatów pomiędzy 
listy dokonywa się systemem de 
jjęmdtą, t, ]• lak Jak się dzieli man­
daty w  wyborach do sejmu.

130 oszalałych 
z  przerażenia koni

r a t o w a n o  w  c z a s i e  p o ż a r u  
p o d  B e r l i n e m

BERLIN, (PAT). Ub. nocy 
wybuchł olbrzymi pożar w pod 
berlińskich dobrach rycerskich 
Dueppel. Ogień powstał w  wiel 
kim m?neżu szkolnym jazdy, 
prowadzunym przez majora 
Buerknera. Płumienie ogarnęły 
również budynek stajni ze zna- 
cznemi. zapasami paszy. Akcje 
ratunkową utrudniał znacznie 
mróz 15-stopniowy oraz panika 
wśród znajdujących się w staj 
ni 130 koni, które zdołano jed­
nak uratować.

Strażnika ciężko rannego spa 
dającym  odłamkiem mm u- od­
wieziono do szDitaia. Szkody 
matefjalne wielkie.

Dotychczasowi a ordynacja t. ybor- 
cza do rad miejskich w Małopolsce 
opierała się na systemie Kurjalnym. 
W yborcy podzieleni byli na 3 koła.

We wszystkich okręgacn wybor­
czych lista Nr. 1 grupuje ludzi naj­
bardziej wyrobionych społecznie I go

spodarc-o, znających miejscowe po­
trzeby. Lista Nr. 1 grupuje w szyst­
kie sfery: icuplectw/, rzemieślników, 
Inteligencję 1 robotników.

W  okręgach narodowo mieszanych 
na Uście Nr. 1 znajdują się przedsta­
wiciele poszczególnych narodowości.

Jutro zbiera się Sejm
P o miesięcznej przerwie roz­

pocznie się w poniedziałek pra­
ca parlamentarna. Na ten dzień 
wyznaczone zostało obok posie 
dzenia komisji budżetowej rów 
nież plenarne posiedzenie Sej­
mu. Komisja budżetowa rozpo­
cznie pracę nad preliminarzem 
budżetowym na rok 1934-35.

ran

25 szitisadw aresztowały w ła d zz fińskie
HELSINGFORS rFAT) —  

Śledztwo w wykrytej niedawno 
aferze szpiegowskiej dowiodło, 
ze fińska partja komunistyczna 
oddawna już zajmowała się szpie 
gostwem wojskowem.

W obec rozwiązania partji ko­
munistycznej, stworzono nową or

ganizację w początku r. 1933,. lina. W  Berlinie Jacobson spot 
gdy do helsingforsu, jako przy-1 kał się z p. Martin, która zazna-
wódcy akcji szpiegowskiej przy­
byli pani Martin i Jacobson. Ja­
cobson, urodzony w stan.e Michi 
gan, otrzymał misję szpiegowską 
w listonadzie 1932 r. w N. Jorku, 
skąd udał się przez Paryż do Ber

jomiła go z zadaniami szpiegow- 
skiemi n . terenie Finlandji.

W  czasie śledztwa aresztowa­
no 34 osoby, z których 25 zatrzy 
mano w areszcie.

■ ■

Kilkadziesiąt ssib utonęło w Kolumbii
BUENOS AIRES. (PAT.) B o-r ostatnią powodzią na terenie ęa i wyrządziły ogromne spustosze- 

noszą z Bogota w Kolumbji, że lego kraju, oblicza się ń l prze- nie w promieniu 15C kim. Kima- 
szkody materialne wyrządzone szłu dziesięć miljonów d. larów. | dzieciąt osób utonęło,

'I  Wezbrane wedy rzekł Bogota |

meąW ystępuje Jako „opiekun linji autobusowej11
W  ostatnich dniach tygod- manettl zginał, Jego Łochankr o«Wa

nia miasto A jaccio na Korsyce 
zaczęło przeżywać niezwykłą 
sensację: proces słynnego już 
na cały świat korsykańskiego 
rozbójnika, Andrzeja Spadv.

Cztery miesiące temu Spada 
w innem mieście, Bastji, był są 
dzony i skazany na 2 lata wię­
zienia za noszenie brom bez po 
zwolenia. Już wtedy zachow y­
wał się niezwy, de, dzięki czemu 
powstała wątpliwość, czy Spa­
da nie iest obłąkanym. Spada 
nie odpowiadał na żądne pyta­
nia sądu. Podnosi! s;ę tylko cza 
sem z ławy oskarżonych, w y­
ciągał ręce i mówił niezmiennie 
namaszczonym głosem : „B łogo 
sławię was w imieniu Boga“ . 
Poza tem Spada nie zdradza 
żadnych nienormalności.

Dzieje zbrodni tego niezwykłego 
bandyty wiążą się ze sprawa komu­
nikacji autobusowej na Korsyce. 
Gwałtowni rozwój JiniJ autobuso­
wych spov.odowf>l dzika konkurencję 
tak, że wLiścieieie staczali ze sol 
groźne bójki. Na szosie Ajaccio — 
Lopigno u rzymała sin przed kilku la 
ty tylko Jedna linia, Antoniny Leca. 
kochanki bandyty Rom nttti. Gdy Ro

„ D r ę c z o n a  m oralnie" g w ia zda film owa
Mary Pickford skarży Douglasa Fa.rbanksa

LONDYN. (PAT.) W  Lcs An­
geles otrzymano wiadomość, że 
znana artystka filmowa, Mary 
Pickford, wystąpiła tam do sądu 
przeciwko swemu mężowi, rów­
nież g’ ośnemu aktorowi, Dougla 
sowi Fairbanksowi, domag: irc 
się rozwodu. W  motywach Ma­
ry Pickford wymienia „moralne 
dręczenie je j11 przez Douglasa
Fairbankii, jego obojętność i za dynie-

niedbywanic.
Douglas pubHcznie miał oś­

wiadczyć, iż interesuje się tylko 
podróżami. Mary skarży się w 
podaniu, że całemi n :esiącami 
Douglas jest w domu nieobecny, 
co wywołuje nieprzyjemne ko­
mentarze.

Douglas Fa:rbanks przebywa 
obecnie już od pół roku w Lon-

ła się pod opiekę Spadzie. Spada nic 
był wówczas znany. Antonino ruzkr, 
chała go w sobie I uuzynha... sław­
ny® bandytą. Robiła to gresztą wę 
własny® interesie; chodziło o utrzy­
manie monopolu autobusowego, na 
Unii Ajaccio — Lopigna, uwiązanego 
z opłacającym się przawozem pr/esy 
tek pocztowych. Koncesji: Jednak wy 
gasła 1 otrzymał Ja Włoch, rranciii. 
Nie miai Jo] długo, gdyż Spada pccta- 
rał się o rozoicie mu samochodu, 
przyczenr uiegła poranienia żona ma 
ra (burmistrza) z Cannelle, Franchi 
zrzekł $ię koncesji pod groźbą śmier 
ci i nikt nię odważał się po nią zgło­
sić. Dopleru w r. 1927 Franchi zgłosił 
się ponownie za cenę 24.003 (ranków, 
z htóryct połowę otrzymał... Spada. 
Po dwóch latach koncesji i 27,000 fr. 
otrzymał Franciszek Lorba, który ort 
dał się pud opieka Innemu bandycię^

Po miesiącu na szosie pod Ajaccio 
samochód rozbił się o rairienie, a od 
kul Spady zginęło dwóch żandarmów- 
konwojentów I opiekun-bandyta.

Pół /oku nie przewożono przesy­
łek, aż zgłosił się z \jaccio Juliusz 
Malandri. żądając 30.000 fr. Malando 
ri poprostu był zaufanym kochanki 
Spady. Malandrlemu sprzygrzyło się 
wysługiwanie Spadzie i Jego kochan 
će i zrzekł się koncesji. Jego następ 
ca P.nelii, którzy otrzymał już od 
władz 54.000 fr. —  musiał oddawać 
również całą sumę bandycie.

W ładze wreszcie zakończyły 
gospodarkę Spady, w ysyłając 
n? Korsykę ekspedycję karną. 
Spada został schwytany i Pinel 
li utrzymał się przy kopcesji.

Te właśnie sprawy są przed 
miotem obecnej rozprawy sądo 
wej.

Posiedzenia komisji oduywać 
się będą codziennie aż do feryj 
świątecznych.

Poniedziałkowe plenarne po­
siedzenie Sejmu będzie trwało 
krótko, gdyż porządek dzienny 
obejmuje pierwsze czytanie 
5-ciu projektów ustaw o dodat 
kowych kredytach.

Projekty te zostaną odesłane 
do komisji budżetowej. Przypu­
szczalnie na tem posiedzeniu 
Sejmu wpłynie kilka wniosków 
i interpelacyj opozycyjnych  klu 
bów poselskich. Ostateczna de­
cyzja  w tych sprawach nastą­
pi na posiedzeniacn klubowych 
poszczególnych klubów, które 
zwołane zostały przed zebra­
niem się plenum Sejmu.

C zy przed świętami marsza­
łek Switalski w yznaczy jeszcze 
jakieś posiedzenie Sejmu, do­
tychczas niewiadomo, zaieżyć 
to cędzie od tego, czy  wpłyną 
do Sejmu projekty ustaw, w y­
magające szybkiego załatwie­
nia.

W ątpliwem wydaje się, czy  
przed świętami klub B, zło­
ży  swój projekt zmiany koijsty 
tucji, który /osta ł uzgodniony 
w specjalnej komisji, powołanej 
dla op-acowania projektu gtuia 
ny konstytucji. W  sprawie pro 
jeklu konstytucyjnego BB wia­
domo, ż ł  zasada elity, w yłusz- 
ćzona w mowie prezesa Sław­
ka, na ostatnim Żjeździe Lftgjo 
nistów została utrzymana.

Śmierć bandyty w  BerCinje
BERLIN, (P /\I.) Z Dortmun* 

du donoszą, że bandyta Malter, 
który w swoim czasie podczaa 
napadu na transport pieniędzy 
zabił strażnika, a wczoraj ranił, 
śmiertelnie 3-ch policjantów w 
chwili, gdy chciano go areszto­
wać, został podczas urządzonej 
wczoraj rano obławy zabity.

Między osaczonym, a policją 
wywiązała się strzelanina, w cza 
sie której 2-ch dalszych policjan 
tów odniosło rany postrzałowe.

T e o d o r  S z t e k k e r  w  W i e d n i u
M is tr z  P o ls k i w o b e c  4 tystę ę y w id z ć w  pc-konał iao k g . w a żą c e g o  W ę g ra

Szabo

Wiedeń ma obecnie sensację. 
W  obszernym budynku Cyrku 
„Ż en trar rozgryw a się teraz 
wielki międzynarodowy turniej 
zapaśniczy o  mistrzostwo A- 
ustrji i piękny puhar miasta 
Wiednia. Na turniej zjechali się 
co najtężsi zapaśnicy świata. 
Również i Polska jest tam repre 
zentowana, Chluba polskiej atle 
tyki, najdzielniejszy obrońca 
burw narodowych, Taocjor 
Sztekker, swemi zwycięstwa­

mi propaguje tężyznę fizyczną 
Polaków,

„C ały  Wiedeń*' interesuje się 
i emocjonuje obecnie turmejem 
zapaśnjęzym. Przed dwoma 
•biiami tbunnia zebrana uubHcz

ność przeżyła niezwykłe emo­
cje. Ulubieniec wiedeńczyków, 
ą zwłaszcza wiedenek... Polak 
Sztekker stanął do walki decy­
dującej z niepokonanym kolo­
sem węgierskim Szabo, wagi 
140 kg., wysokości 184 cm., a li 
czącego zaledwie 26 lat. Jest to 
więc olbrzyrtt w całem tego sło 
wa znaczeniu.

Już na godzinę przed rozpo­
częciem zapasów Cyrk bvł wy 
pełniony aż do ostatniego rrnej 
sca. Płacono uotfójne ceny za 
bilety, bylę tylko rjostaź się na 
widowisko. D yrekcja na'więk­
szego koncernu prasowego A- 
ustrji wyznaczyła 500 szylin­
gów. nagrody dla zapaśnika, kcó

ry zw ycięży Sztekkera. Fakt
ten najlepiej świadczy o  popu­
larności naszego rodaka.

Walka Sztekkera z niepokona 
nym kolosem węgierskim trwa 
ła 46 min. Zw yciężył brawuro­
wym kontratakiem Folak. Zwy 
cięstwo to dało asumpt wiedeń­
czykom  do spontanicznej owa­
cji na rzecz Polski i jej bohate­
ra sportowego. Rozentuz-azmo 
wana publiczność wyniosła 
Sztekkera na rękach.

W  imieniu konsulatu polskie­
go, sekretarz p. Klcczvński 
dziękował Sztekkerowj za pro 
pagandę tężyzny fizycznej 
rodu polskiego, ni terenie V *1  
niczuxsk

P I Ę K N A  D A L M A T K A

u  Q Powieść na tle miłości i st/aszliwych przeżyć 
D kobiety, od zarania życia do krat więziennych.

do nabycia we wszystkich kioskach



Artretyli  
Jest in w alid ą
bo dolegliwości artretyczno • reuma­
tyczne. jako wynik przesycenia or­
ganizmu kwasem moczowym, oraz pa 
wstaie na tem tle stany zapalne po­
wodują bóle, zniekształcają stawy, u- 
trudnlaja ruchy, powodują stopnio­
wo utratę zdolności do pracy i pro­
wadzą wreszcie do kalectwa.

Tylko zioła Magistra Wolskiego 
„Keumosa" zawierające Schin-Schen 
niezmiernie rzadka roślinę chińska da­
ją w krótkim czasie skuteczne wyniki 
w cierpieniach artretycznych, leuma 
tycznych i bólach ischjasu.
ZIOŁA ze znak. ochr. „REUMOSA" 
Do nabycia w aptekach, składach ap­
tecznych, drogerjnch lub w wytwórni 
Mag. WOLSKI, Warszawa, Złota 14.

Objaśniające broszury wysyłamy 
bezpłatnie.

ze schroniska miejskiego
stanął przed sądem w ra z z  kochanką, oskarżony o mord

Do zamieszkałej w schroni- tem tle dochodziło między przy 
sku miejskiem przy ul. Okopo- jacjółmi często do ostrych sprze 
wej 59 Bronisławy Źórawskiej czek.
przychodził jej przyjaciel, 30 
letni Stanisław Fałdziński. 0 -  
bok w sąsiednim boksie miesz­
kał W acław  Szulc.

Obaj mężczyźni zaprzyjaźnili 
się, a wówczas Fałdziński za­
czął namawiać Szulca, aby w y 
siał na ulicę swoją kochankę, 
Marję Garlicką, tłumacząc, że 
z tego będzie m ógł czerpać po­
ważne zyski. Na te propozycje 
Szulc nie chciał się zgodzić i na

najciekawszych wydarzeń
tragicznych i komicznych
WYGODNA ZEMSTA

Pani Mira ledwo pozwoliła mę 
tow i zdjąć palto i kapelusz:

—  Nareszcie raczyłeś wró- 
ęićl Gdzieś był do tej pory? My-

że odpowiesz na moje pyta­
nie, co?  A przedewszystkiem nie 
wyobrażaj sobie, że dam sobie 
namydlić oczy, o, nie! Przecież 
od biura do domu jest wszystkie 
g o  pięć minut spacerkiem, biuro 
zamykają o siódmej, a ty teraz 
przychodzisz o ósmej piętnaście! 
Ale ja wiem, coś ty robił! Przy­
najmniej domyślam się, skoro nie 
chcesz odpowiedzieć! Dlaczego 
nie odpowiadasz, odpowiedzże 
nareszcie, czekam!

—  Ależ dawno ci chcę odpo­
wiedzieć, tylko nie dopuszczasz 
mnie do głosu!

—  Acha! Pan stara się zmie­
nić temat, zyskać czas do namy­
słu 1 Wytłumacz się!

—  Całkiem zwyczajnie. Pan 
Kroplowicz, wiesz, mój szef, roz­
szerza biura, organizuje dział eks 
portowy, którym ja mam kiero­
wać. Zostaliśmy we dwóch, żeby 
omówić pewne szczegóły, w do- 
djitku przyszła nowa sekretarka..

—  Aaa, sekretarka! Jak się na 
żywa?

—  Nie pamiętam... Zdaje się, 
że Eugenja... acha, Eugenja Ra- 
wicka.

—  Ładna?
—  Nawet nie zwróciłem uwa- 

Wysoka taka, blondynka...
—  O ile ci tak podobają się 

blondynki, to czemuś się ożeni! 
z brunetką?

—  Boże Święty! —  jęknął pan 
Ludwik. —  Opamiętajże się, Mi- 
ruś! Co ty za głupstwa wygadu­
jesz? Co mnie to obchodzi, czy 
sekretarka jest ruda, czy łysa? 
Aby znała swoje rzemiosło! Na­
prawdę, żyć się nie chce, jak ty 
tak wciąż jesteś podejrzliwa, po­
minąwszy, że mnie wprost ośmie 
szasz!

—  Co mnie to obchodzi? A ja
nie pozwolę żadnej kobiecie, że­
by mi męża zabrała.

—  Czy kto ci chce męża żabie 
rac? Jak Boga kocham, to jest
wprost nonsens! Chodźmy lepiej 
zjeść kolację, bo jestem zmęczo­
ny i głodny.

— No, dobrze. Ale pamiętaj, 
te gdybyś mnie zdradził, zabiję 
ci; oez wahania'

*

Pan Ludwik był doprowadzo­
ny do ostateczności. Z początku, 
zaraz po ślubie, zazdrość żony 
wydawała mu się tyilco jeszcze 
jodnym dowodem jej miłości, był 
nawet z tego dumny. Poterrt my­
ślał, że to zczasem minie. Ale 
skądże, przeciwnie, coraz byfo 
gorzej! W ciąż wyrzuty, sceny, 
podejrzenia i wszystko oiesłusz-

z  ostatnich lat w W arszawie
nie! Doszło do tego. że pan Lud­
wik sobie powiedział, że o ile 
tak cierpi • sceny zazdrości, to 
niech chociaż będzie za co! Ro­
zejrzał się wśród znajomych ko­
biet. Wpadła mu w oko jego se­
kretarka, panna Eugenja Rawię- 
ka, ta właśnie, o której w swoim 
czasie mówił z żoną, gdy mu zro 
biła scenę zazdrości. Panna Eu­
genja była bardzo ładna, zgrab­
na, miła i... oddawna zapatrzona 
w oczy pana Ludwika.

Teraz pan Ludwik często w y ­
chodził na różne „k on feren cje1', 
„in sp ek cje "  i t. podobne zm yślo­
ne zajęcia. M iał za każdym ra­
zem scenę zazdrości, ale co  go to 
teraz ob ch od z iło?  Tak, czy  owak 
słyszałby to samo.

Pewnego razu wyszedł w sobo 
tę po obiedzie, pod pozorem waż 
nej rozmowy w sprawach firmy. 
Pani Mira* której zazdrość dosz­
ła do paroksyzmu, wyjęła z biur­
ka rewolwer (jeszcze ze służby 
męża w wojsku) i wyszła za 
nim. Szła o kilkadziesiąt kroków 
za mężem. Gdy doszedł do biura, 
na spotkanie wybiegła mu zgrab 
na, wysoka blondynka, której u- 
całował obie rączki, poczem ski­
nął na taksówkę. Pani Mira sięg 
nęla do torebki i rzuciła się na­
przód. Ktoś ją zatrzymał za rękę.

—  Powoli pani, pani Miro! 
Gdzie się pani śpieszy?

Poznała głos dyrektora Krop- 
lowicza, u którego była parę razy 
z mężem z wizytą.

—  Tam mój mąż z obcą kobie 
tą!... —  wyjąkała. —  Zdradza 
mnie, muszę ich zabić!...

—  Ależ, poco zabić? 1 co po­
tem? Więzienie, sąd, udręka, wy 
rzuty sumienia... Szkoda pani mę 
żn, wszak nani go kocha! Szko­
da pani, tak pięknej, czarującej 
kobiety!...

Uspokoiła się. Przyjemnie jej 
było słuchać komplementów.

—  Ot, lepiej pozwoli pani, że 
jej dotrzymam towarzystwa... A- 
leź proszę się nie wzdragać, to 
tak po przyjacielsku, jak starzy 
znajomi..

’ . Sama nie wiedząc jak, znala­
zła się przy jego bolcu w aucie,

—  Pojedziemy do jakiejś za­
cisznej knajpki, coś zjemy, poga 
damy... O, przecież pani nie u- 
gryzę... Należy go ukarać, tego 
zdrajcę!... Proszę się uśmiech­
nąć, no, ot — tak, dobrze! Go za 
śliczne oczęta, a usteczka, aż pro 
szą o pocałunek!...

Rewolwer był już niepotrzeb­
ny. Pani Mira znalazła inny spo­
sób, żeby się zemścić...

Jutro jedenasta cporiądanie 
p. Ł „Wynikłyby plotki 1“

W  kwietniu wieczorem cale 
towarzystwo znajdowało się w 
schronisku. W  boksie Szulca 
przebywała Garlicka, wraz z 
koleżanką Antoniną Olczak, zaś 
u Źórawskiej byli Fałdziński i 
siostra Źórawskiej Czesława 
Piotrowska. Fałdziński przy­
niósł ze sobą butelkę wódki z 
„zagrychą" 'i towarzystwo za­
częło raczyć się alkoholem.

Fałdziński, który już przy­
szedł z miasta nieco podchmie­
lony. po wypiciu pół butelki 
wódki począł przez szparę w 
boksie pod adresem sąsiada 
Szulca rzucać obelżywe pogróż 
ki. Szulc początkowo hie odpo­
wiadał na nie, jednak później 
począł się odgrażać. '

W  pewnej chwili Fałdziński 
zawołał do Źórawskiej: „Lej
ich bó inaczej ja ciebie będę 
lać". Na te słowa Żórawska 
chwyciła nóż, leżący na 
stole, podbiegła do Fałdziń- 
skiego i powiedziaia: „M asz
nóż, bij g o “ . Następnie wbiegła 
do boksu sąsiadów ł uderzyła 
Szulca tak mocno fajerką w glo 
wę, że upadł na łóżko. Po chwi 
Ii wbiegł różnież Fałdziński i no 
żem żądał Szulcowi śmiertelny 
cios w  okolicę serca. Szulc 
zmarł przed przybycie policji 
i lekarza.

Dochodzenie ujawniło, że Fał 
dziński był wielokrotnie kara ny­
ża różne przestępstwa, zaś Źó-

PRA WIDŁOWE TRAWIENIE i zdro­
wą. krew osiąga się przez codzien­
ne używanie po pól szklanki natural- 
naj wody gorzkiej Franciszka Józefa.

rawska za kradzieże. Fałdziński 
do winy się nie przyznał, twier 
dząc, że tragicznego wieczora 
był pijany i nic nie pamięta. Żó 
rawska stwierdziła w  czasie 
śledzwa, iż nie podżegała do za­
bójstwa swego przyjaciela.

W czoraj oboje odpowiadali 
za zabójstwo Szulca przed Są­
dem Okręgowym w W arszawie.

Dw aj policjanci 
przed s.de m

Wczoraj w  Warszawskim Są­
dzie Okręgowym rozpoczął się 
proces przeciw dwu posterunko­
wym, oskarżonym o łapownic­
two. Na ławie oskarżonych za­
siedli posterunkowy 14 komisar- 
jatu Edward Adamski i b. poste­
runkowy Wacław Kosko.

Policjanci oskarżeni są o to, że 
prowadząc dochodzenie w spra­
wie Z. Szypęra, usiłowali wyłu­
dzić od niego łapówkę. Zawezwa 
ny do urzędu śledczego Szyper 
zakomunikował, H zgiosił się do 
niego Koską .Lobi^óM, iż za 300 
zł. postara p  utnorżenie docho 
dzenia. Spotyięał śię kilkakrotnie 
z Kosko i Adamskim w podrzędr 
nych knajpach, gdzie omawiali 
tranzakcję. W  porozumieniu z po 
licją Szaper zanotowa* numery 
banknotów i tegoż wieczora w re 
stauracji wręczył pięć 20-zlotó- 
wek Adamskiemu. Adamski za­
trzymany został przez wywiadów 
ców, zrewidowany, znaczone pie 
niądze przy nim znaleziono.

Na rozprawie Adamski oświad 
czył, iż pieniądze zostały mu pod 
rzucone. Obronę wnosi adwokat 
Zand.

N a  r a t y , z a  g o tó w k ę
Mundurki i płaszcze uczniowskie od 
zl. 40. Garnitury i palta męskie od zł. 
60. Gotowe t na zamówienia. 
nF E O “ ,  Warszawa, W s r e c R a  5.

front. I piętro.

1
Wesoły Kącłh i

I
ZIMOWY PuMYSŁ.

G ę s i a  p u l K a
I d a m s k a

(S. F.) W  szykownej restaura 
cji przy ul. Nowiniarskiej siedział 
p, Szmul Gołąbek. W  prawej rę­
ce trzymał tłuską pulkę gęsią i ob 
gryzał ją melancholijnie, nie 
spuszczając oka z siedzącej obok 
młodej damy, która również me­
lancholijnie popijała piwem jaj­
ka na twardo.

Dama była tak urocza 1 z taftą 
gracją maczała w solniczce jajka 
na twardo, że zapatrzony p. Szmul 
nie trafił parę razy gęsią pulką w 
usta i wysmarował sobie tłusz­
czem nos i lewy policzek.

Dama nie zwracała na * :go  u- 
wagi. P. Szmul chrząkał, wzdy­
chał, drapał się z zakłopotaniem 
pulką w głowę —  nic nie poma­
gało. Dama zajęta wyłącznie jaj 
kami nie dostrzegała go.

W  pewnej jednak chwili ha po 
dłogę spadła jej torebka.

ralne i

nieoceniony, 
sylamy za 
w JytęrDle wraz 
ber.i użycia.

F-tna. „LUPKA", Łódź, Skrz. Poczt 
405/33 . ' ••

t o r e b k a
P. Szmul błyskawicznie odło­

żył pulkę, skoczył jak pantera, 
podniósł torebkę i i  czarującym 
uśmiechem podał ją właścicielce.

Dama spojrzała na torebkę i 
krew uderzyła jej do twarzy. Na 
białym tle torebki rysowały się 
wyraźnie ślady pięciu tłustych 
palców p. Szmula.

—  Nowa torebka za 12 złotych 
na nic! —  ryknęła, jak zraniona 
lwica. —  Coś pan, do cholery, na 
robił! Płać pan teraz za torebkę!

—- Ja... ja... mam płacić? —  
zmieszał się mocno p. Szmul. —  
Za co?

—  Jakto za co? Jak sie ma ła- 
py .wyszmałcowane, to sie do 
damskich rzeczy nie trza pchać! 
Płać pan, bo policję zawołam!

Zachwyt znikł całkowicie 
twarzy p. Szmula. Usiadł obojęt­
nie na swem miejscu i wzruszył 
ramionami.

—  Ja nic nie wiem. Te plamy 
były.

—-  Były?! —  zerwała słę wła 
ścfcielka torebki. —  Ty, łachu­
dro, gęsiem szmaicem smarowa­
na, chcesz mnie chorobę wmó­
wić? Płacisz, łobuzie, za szko­
dę, czy nie?

—  Nie płacę.
—  To ja ci, draniu, zapłacę.
I talerz, na którym zostało już

tylko jedno jajko, poleciał w stro 
nę p. Szmula i roztrzaskał się o 
jego głowę.

Po talerzu poleciał kufel i pole 
ciałyby jeszcze inne szklane na­
czynia, gdyby nie wmieszał się w 

— awanturę gospodarz i nie po-
Pamiętâ cle,82 źe wsfrzymał zdenerwowanej da- 
z cL-owia* to skarb my*

Damą okazała się kontrolna, 
Aniela Ńaderko. Za potłuczoną 
głowę p. Szmula dostała w sądzie, 
tydzień aresztu i  zawieszeniem 
wykonania kary m j»ĵ

praw.
tlitri

F a le n ie  n is z c z y  z d r o w ie
Za pomocy opatentowanego wiecz­

nego papierosa „NARGILO" można w 
sposób łatwy 1 przyjemny odzwycza­
ić się od zgubnego wpływu nikotyny 
i zapobiec wszelkim chorobom, które 
palaczowi zagrażają.

g

„NARGILO" daje zadowolenie tno- 
fizyczne, krzepi nadwątlone 

2drowie. „NAR- 
GILO'4 polecany 
przez lekarzy jest 
wyk )nany estety­
cznie i służyć mo­
że dużo lat. Po­
siadamy mnóstwo 
listów dziękczyn­
nych. Cena zł

Zamówcie zaraz. Wy- 
zalicżeniera pocztowem 

Z broszurą i sposo-

W  domu, w którym miesz­
kam, znajduje się sklep galan­
teryjny pana Pipersztajna. 
W czora j wszedłem tam. żeby 
sobie kupić krawat. W łaściciela 
w sklepie nie zastałem. B ył tyl 
ko syn.

—  Gdzie o jciec? —  spyta­
łem.

—  Tatunio na ślizgawce. Sie 
ślizga.

—  Na ślizgawce? —  zdziwi­
łem się. —  Na stare lata wziął 
się do sportu? W idocznie dok­
tór mu każał.

—  Żaden doktór... Interesy 
kazały!

—  Nie rozumiem.
■— Żeby pan miał sklep, toby 

pan zrozumiał. Do każdego skie 
pu przychodzi dziennie jeden 
klient i pięćdziesięciu wierzycie 
ii. A ponieważ tatunio jesi unżv 
kupiec, to do niego przychodzi 
stu. Przed nimi się nie można 
ukryć, ani w kawiarni, ani w do 
mu. I tatunio wpadł na pomysł, 
żeby sie ślizgać.

Od rana dc nocy jeździ na lo 
dzie. I wierzyciele nie mogą go 
złapać, bo sie boja wliźć na lód. 
Oni tylko stoją za barjerką i 
zgrzytają zębami. A tatunio so­
bie robi na lodzie esy-floresy 1 
gwiżdże na interesy.

—  Ale wierzyciele —  zauwa­
żyłem —  też się mogą nauczyć 
ślizgać.

—  W łaśnie! Oi.i to już robią! 
Wynajęli sobie na ślizgawce 
Iyżwv i zaczęli się uczyć.

—  No to wkońcu złapią ojca.
—  Zanim złapią, to potrwa 

kawał czasu. Sie muszą wpierw 
dobrze naucztć. A tatunio tym 
czasem zaciera ręce z radości

—  Dlaczego?
—  Bo te ślizgawkę tatunio 

specjalnie wydzierżawił. W ie­
rzyciele nic nie wiedzą, ale śliz 
gawka jest tatunia i te łyżwy, 
co oni wynajmują są tatunia i 
ten nauczycie], co ich uczy. jest 
u tatunia na pensji. Rozumiesz 
oan? Mój tatunio teraz żyje ze 
swoich wierzycieli... Oni mu da 
ją zarobić wcale niezły grosz...

M łody Pipersztajn wsadził z 
dum-’ rece w kieszenie.

—  Mój tatunio ma łeb na kar 
ku, to daj Boże każdemu!

Napoleon Sadek
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Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki
Wa wzburzonej pościeli leiy bezwładnie piękna dziew* 

.zyna. Biała, delikatna ręka zwisa ku zieini. JiSne pukle pu­
szystych włosów jak złoto rozsypane na poduszce. Dziewczęce 
piersi faluje w szybkim, nierównym oddechu. Od długich rzęs 
padają cienie na twarzyszkę tak piękną, jaką zobaczyć można 
tylko chyba we śnie, lub na najpiękniejszych obrrzach.

To 18-letnia Lucia Jusiewiczówna, córka ziemianina - kre­
sowiaka, właściciela Ogaiowic, i, rzeczona jego sąsiada, Piotra 
Morenia.

Do jej bezwodnego nagiego ramienia pochyla się żądny 
pocałunków mężczyzna.

Wkradł się podstępnie do Jej dziewiczej sypialni. Nie mo­
gąc uzyskać jej wzajemności uciekł się do potwornej zbrodni. 
Uśpi) ją k- zniewolił. Tym bezecnym zbrodniarzem był Kazi­
mierz hr. Kotwicz -  Morecki, bogacz, utracjusz i uwodziciel, 
zaręczony z Heleną hrabianką Mohucką, choć ta śerceffl nale­
żała do młodego doatora, syna mlynaiza, Jerzego Romockiego.

Ale hr Kotwicz był obojętny na wszystko, co nie tyczy­
ło Lusi. W zbrodni dopomógł mu jego gajowy, Felek.

Kiedy się ocknęła, uprzytonp" i sobie, jakiej potwornej 
zbrodni padła ofiarąl

Poprzysięgła zemstę, łajdakowi! Nie mogła jednak pozo­
stać w domu. Wiedziała, i r  hańoi jej nie da się ukryć, wola­
ła więc uciec Tak też uczyniła.

Po pr7yjeździe do Warszawy Lusia I Jerzy byli świadka­
mi ślubu Kotwiczą z Helenką.

ślub ten wywolai dużo zawiści. Zwłaszcza u Ignacego 
hr. Moreckiego, krewniaka t przyjaciela Kotwiczą, a w grunc.e 
rzeczy bardzo zawistnego i nieżyczliwego mu oraz u b kochan­
ki Kotwiczą —  Soni, osoby, wielce podejrzanego pochodzenia. 
Ci dwoje sprzymierzyli się przeciw Kotwiczowi.

Tymczasem Lusi urodziło się dziecko. Gdy tylko mogła 
się podnieść, postarała się o pracę. Narazis dzięki poparciu De- 
reńskiego otrzymała zastępstwo kasjerki restauracji w Bristo­
lu. Odwiedził ją i dowiedział się, że zarabia bardzo niewiele.

Zaofiarował jej swoje usługi w razie, gdyby jej czego 
było potrzeba.

Do niego zwróciła się więc Lusia, gdy ją wkrótce 
wszystko zawiodło, a potrzeba było pieniędzy na dziecko. Ku 
jej zdumieniu ponowił swoje oświadczyny. Tym razem je 
przyjęta ku wielkiej radości Dereńskiego. Lusia wyraziła wąt­
pliwość, czy ojciec Dereńskiego zgod zi się na ich małżeń­
stwo.

Wątpliwości te okazały się płonne i ślub został wyzna­
czony.

Gdy Kotwicz się o tem dowiedział, postanowił zapobiec 
temu za wszelką cenę.. Zrujnowany hr. Łąkowski zgodził się 
za pewną sumę wywołać kłótnię i, następnie pojedynek z De- 
rebskim, by zabić go. Wszystko mu się praw;e udało. Dereń- 
ski był śmiertelnie ranny. Stało się to z rana w dzień ślubu.

Pomimo to, na łożu śmierci wziął jeszcze ślub z Lusią, 
uprzednio zapisując jej caiy swój majątek. Gdy wyjechała na 
pogrzeb do dóbr Dereńskiego —  Stawisk — Kotwicz podążył 
za nią i ponowił sv’oje oświadczyny, twierdząc, że jsgcrżona, 
zapewne, i tak wkrótce umrze

Lusia odrzuciła niecne sakuey Kotwiczą z oburzeniem. On 
wszakże nie dał za wygraną. Porwał jej dziecko i ukrył tak, że 
niesposób je było odnaleźć. Powiedział, że dziecka nie odda, 
póki Lusia nie zgodzi się wyjść za niego. Pod naciskiem — 
zgodziła się, ale dopiero w rok po śmierci męża.

Tymczasem Kotwicz wyjechał z żoną na Rivierę, przyrze 
kając, że będzie Lusię zawiadamiał o stanie dziecka.

Jakiż był cel tej podróży? Ot, poprostu, Kotwicz posta 
nowi! tu na ustroniu pozbyć się żony, trując ją. Udało mu się 
to. Wezwany przez Edytę Rómocki nie zdołał juz uratować He­
lenki. Gdy zaś groził Kotwiczuwi wydaniem go w ręce policji — 
Kotwicz strzelił do Romockiego i zranił go bardzo ciężko. Nie­
przytomnego zawlókł do podziemi swej yrilli. Polem kaza’ 
Albinowi zamurować otwór podziemi.

Tymczasem wybuchła wojna z bolszewikami. Moreń by! 
ranny na froncie. Przywieziono go do szpitala w domu Lusi. 
Uratować go zdołał... dr. Rumocki, którego udało się Albinowi 
wydobyć z zasadzki.

Jednocześnie u Soni zjawi! się tajemniczy gość. Oświad­
czyła mu, że chce uciec x Polski

—  Można wiedzieć, dokąd pani wyjedzie?
—  Jeszcze nie zadecydowałam, ale dam wam znać. 

Najprawdopodobniej zamieszkam w Szwajcarjś lub we 
Włoszech.

—  Spodziewam się, że pani nie odmówi, jeżeli 
w  tych krajach powierzymy pani doniosłą misję.

—  Zobaczę jeszćze. W  każdym razie proszę po­
wiedzieć, że... serdecznie dziękuję za wszystko... D o­
prawdy, płaciliście tak hojnie...

—  Jeszcze sie pani należy pewna suma, Dokąd ją 
“ ♦żekazać?

—  Do Wilna.
—  Do Dereńskiego?
*— Tak jest.
— Służę pani. Jest do obrachunku Jeszcze trzysta 

tysięcy...
Sonia zrobiła ro zc za ro w a n ą  minę.
—  Co? Za mało?
Sonia obojętnie machnęła rę k i—
Tłumaczył algi

—  Mamy teraz pewne trudności Wojna koszto­
wała tak bardzo wiele... A kiedy pani wyjeżdża?

—  Gdy tylko zlikwiduję moje interesy. Może już 
za parę dni.

—  A więc... duwidzenla...
—  Ja tego nie mówię. Już się nie zobaczymy. Mu­

simy się pożegnać raz na zawsze.
GJy tylko wyszedł, wszedł Ignacy. Podziękowa­

ła mu za adres owego chemika berlińskiego. Pochwa­
liła raz jeszcze za dobre spisanie się. Był wszakże bar­
dzo zgorzkniały. Zapytała o powód.

Odparł:
—  Bo jesteś tak zachwycająca, tak piękna dziś, jak 

bodaj jeszcze nigdy... więc bardzo żałuję, że nie jestem 
hrabią Kotwiczem...

—  A to niby dlaczego?
—  Ponieważ mógłbym wtedy złożyć u twych stóp 

mój cały olbrzymi majątek. Niestety- ta marzenie ścię­
tej głowy.

—  Niekoniecznie...
—  Ależ tak. Przecież, żebym posiadał Jego mają­

tek, on musiałby zginąć. A na to bynajmniej się nie za­
nosi. Nawet kule go się nie imają. Jest zdrowszy, niż 
kiedykolwiek.

—  Grubo się mylisz. Kotwicz już przepadł. Mo­
ja w tem rzecz. Jedno moje słowo, a po nim..

—  Możliwe, ale nie powiesz tego słowa... Zbyt go 
kochałaś...

—  O, to już bardzo dawne czasy...
—  Chciałbym się o tem przekonać ..
—  Dobrze. W takim razie siadaj i pisz...
Igr.acy pokornie spełnił polecenie. Podyktowała 

rąu list' tej treści:
„Ktoś życzliwy zawiadamia Pana, że wkrótce od­

będzie się ślub hrabiego Kotwiczą z panią Franclszko- 
wą Dereńską.

Jeżeliby Pan chciał temu przeszkodzić, proszę się 
udać do bankiera Dereńskiego w Wilnie, który Pana 
poinformuje o szczegółach.*1

—  Już napisałem ten list, ale niech mnie djatli wez­
mą, jeżeli domyślam się, do kogo...

—  Weź kopertę i napisz: „JWP. Piotr Moreń".
—  A ten skąd się tu wziął?
—  Był na wojnie i teraz leczy się z ran w Stawis­

kach. A teraz pisz inny.
I podyktowała mu:
„Przy niniejszem załączam list do chemika, który 

sprzedał ową truciznę. Nic łatwiejszego, jak spraw­
dzić wiarygodność tych wiadomości".

—  A to do kogo zaadresow ać? —  zapytał z nie­
cierpliwością Ignacy...

Sonia pomyślała chwilkę, poczem rzekła:
—  Już nie trzeba wrale. Przecież adresat może 

z łatwością poznać twój charakter pisma. Gdzie ja mam 
głowę? No już trudno. Rzuć te papiery. Ja już to sa­
ma załatwię.

—  Chcialbylfl jednak wiedzieć, do kogo to poślesz?
—  Do kogoś, co z pewnością musi strasznie nie­

nawidzić Kotwiczą.
—  Za co?
—  Bo mu otruł kobietę, którą kochał, postrzelił go 

i zamurował.
—  Jerzy Romocki?...
—  W e własnej osobie.
—  W ięc on żyje?
—  Jak ty i ja. Mamy jeszcze jednego sprzymie­

rzeńca w walce z Kotwiczem. Wszysłko sprzysięgło 
się przeciw niemu. Wszyscy go nienawidzą, a naj­
mniej może jeszcze Lusia, zaś najwięcej z pewnością —
ja.

—  A to dlaczego?
—  Lusia najmniej, bo choć skrzywdził ją okrutnie, 

ale wszystkie zbrodnie popełnił z miłości ku nie], a to 
jest okoliczność łagodząca bardzo wiele. Ja zaś najwię­
cej, bo kochałam go, oddałam mu się bez zastrzeżeń 
i poświęciłabym dla niego wszystko, a on mną pogar­
dził, znieważył mnie, upokorzył i odtrącił. To jest oko­
liczność bardzo obciążająca...

Dodała:
—  Patrz, ilu on ma teraz wrogów! Nienawidzi go 

Lusia za swoje życie trzykrotnie złamane... Jej ojciec 
za hańbę córki i całego rodu... Jej teść za śmierć jedy­
nego syna... Romocki za to /ż e  mu wydarł ukochaną 
i otruł... Bonecki z siostrą za to, że uśmiercić im wycho- 
Wanicę... Wreszcie ty i ja... wiadomo... Starczy, jak 
na jednego człowieka... Ja sama zaś trzymam w ręku 
wszystkie nici sidła i zasadzki. Ja dokonam dzieła je­
go zguby, a ty będzJesz pożywał owoce... Jeszcze ci 
źle? Jesteś przynajmniej zadowolony?

Uśmiechnął się, ale jakoś blado. Przerażał go bieg 
wypadków.

Spojrzała na niego z litością ł rzekła:
—  Całe Szczęście, te  sprawa już dobiega końca. 

Wld2“, Łt Już ci sil zabrakło. Wydawałeś mi Sie silniej­

szy. U ciebie zawsze tak. Bierzesz się do sprawy z za­
pałem, a pod koniec już ledwo zipiesz. Ale to nis. W e­
sprzemy clę.

— ■ W ięc cóż ja mam jeszcze robić?
—  Już nic wię-sj.
Odetchnął z uigą. Ciężar spadł mu z serca.
Rzekła mu:
—  Twoja rola skończona. Naprowadziłeś mnie na 

ślad. Dziękuję i możesz iść spać.
Podała mu rękę. Przywarł do niej płomiennemi

usty.
Wzdrygnęła się. Jego czułości wywierały na niej 

zawsze niemiłe wrażenie.
Gdy już wychodził, przypomniała sobie jeszcze coś 

i rzekła:
—  Pomimo wszystko, chciałabym, abyś jednak nie 

spuszczał z oka Kazika. Zrozumiałeś?
Nie zdążył jeszcze odpowiedzieć, gdy właśnie za­

meldowano przybycie Kotwiczą.
Wszedł jednemi drzwiami, a drugiemi wychodził 

Jego „przyjaciel" Ignacy...

Kotwicz był strasznie zmieniony. Znać Jeszcze by­
ło na nim przejścia wojenne. Zeszczuplał, ogorzał. Na 
czole wystąpiły zmarszczki, a na skroniach srebrzyste 
nitki.

Sonia była aż przerażona...
Nie stracił, zresztą, nic ze swej urody J wytworno-

ści.
—  Musiałeś niemało wycierpieć, biedaku —  rzekła 

ze współczuciem.
—  Rzeczywiście...
—  Teraz zato sobie powetujesz!...
—  Spodziewam się. I chciałbym bardzo —  odparł 

z goryczą.
—  Czemużbyś nie miał? Jesteś przecież wolny—
—  To prawda...
—  Słuchaj, chciałabym z tobą pomówić poważnie 

Można?
—  Proszę bardzo.
—  Pamiętasz, że kiedyś marzy*am o tem, aby byc 

kochaną przez ciebie, ciebie jednego, choćby o połowę 
mniej, niż ja ciebie kochałam—

—  Damiętam...
—  Marzenia te prysły... nie z mojej winy—
—  Wiem. Z mojej.
—  Nie chcę zgłaszać skarg spóźnionych, ale w łes. 

dobize, że zerwałeś ze mną nagle, gwałtownie, be* 
uprzedzeń, nie interesując się nawet, czy ja przeżyję to 
zerwanie. Wiesz dobrze, jak bolesne są udręki serco* 
we... Teraz przynajmniej...

—  Tak, przyznaję, poznałem je...
—  Miałam do ciebie długo ukryty żal. Teraz jut 

rany się zagoiły, ale—
—  Ale co?... ,
Zbliżyła się do niego I rzekła głosem, drgającym 

namiętnością:
—  Możebyśmy mogli jednak to moje marzenie te­

raz, gdy jesteś wolny, urzeczywistnić?
—■ Gdzież tam? Sama wiesz przecież, że to nie­

możliwe.
—  Dlaczego? Jesteśmy oboje wolni, bogaci, któż­

by więc nam przeszkodził wyjechać razem gdzieś zagra­
nicę, gdzie nikt nie bęozie nam wypominał przeszło­
ści ani mojej... którą mi raz —  niesłusznie zresztą —  
cisnąłeś w twarz, jako przeszkodę do naszego związku.* 
ani twojej... o wiele gorszej...

 Nie rozumiem... Co chcesz przez to puwledzieć?
—  Nie udawaj... rozumiesz doskonale...
—  A ja cię bardzo proszę, graj ze mną w otwarte 

karty.
—  Poco?
— Bo ja tak cbcęl —  krzyknął groźnie.
Sonia spojrzała na niego z pogardą i wtrąciła har­

do:
—• Bo co?... Bo może mnie zabijesz?... Jak Innych?
Kotwicz skamieniał z oburzenia. Zdobył się na 

największy wysiłek, aby się opanować. Cóż ona wie? 
Czyżby jego tajemnice zostały ujawnione? To chyba 
niemożliwe!

Po chwili namysłu, zacisnał pięści i syknął wresz­
cie:

—■ Chcesz mnie ooświadczyć? Przekonać się, czy 
miłość, która umarła, może odżyć? Czy już tak wyga­
sła, aby niesposób było w popiele znaleźć choć leszcze 
jednego żarzącego się węgielka?

Uśmiechnęła się z goryczą i rzekła:
—  Tak. Masz słusznosć. Ale już widzę, że śłę za* 

wiodłam Miłość twoja dla mnie umarła już bezpowrot­
nie.

Odpowiedziało jej tylko —  Jego milczenie.

u -  & &
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Zanim zdążyłam coś powiedzieć, odezwał się W a­

cław:
—  Wierzyłem, że wrócisz do mnie! Byłem tego 

pewny!... I doczekałem sięl Nie będziemy nigdy 
wspominali tego, co było niedobrego pomiędzy nami! 
Niech to pójdzie całkowicie w niepamięć! Byle już te­
raz było dobrze!... Przysięgam ci, że u mnie nie za­
znasz niczego złego, 'że ci niczego nie zabraknie... Nie 
potrafię ci powiedzieć, jak bardzo się cieszę z twego 
powrotu! Przeżyłem już tyle lat, a prawdziwą miłość 
znalazłem w swcm sercu dopiero dla ciebie. Kobiety, 
z któremi los mnie spotykał, okazywały miłość dta mo­
ich pieniędzy, do których byłem dodatkiem, niezawsze 
pożądanym, a najczęściej niepotrzebnym. I y jedna nie 
zwracałaś uwagi na pieniądze, nie wyłudzałaś ode mnie 
lapisów, prezentów. Ty jedna! I jakie miałem cię nie 
pokocnać? Ciebie jedną nazwę swą żoną bez żadnej 
podejrzliwości, bez ukrytej myśli, czy czasem nie wcho­
dzą tu w grę pieniądze. Przekonałem się wiele razy, 
że nigdy nie kierujesz się podstępem, chciwością!...

Ściskał mi ręce, całował je. Miałam widocznie rę­
ce bardzo zimne w porównaniu z iego rękami.

Zw rócił na to uw agę:
—  Musisz czuć się jeszcze bardzo osłabiona... Ale 

dlaczego nie przyszłaś odrazu z Lusinkiem? Czy mo­
że przypuszczałaś, że zastaniesz drzwi mojego domu 
zamknięte? Nie, dla ciebie stoją one zawsze otworem! 
Gdzie zostawiłaś Lusinka?

T r z r b i było wreszcie odezwać sie. Zdecydowa­
łam sic pójść prostą drogą: powiedzieć Wacławowi 
wszystko, najszczerszą prawdę, nic nie ukrywać. Dro­
ga prosta jest przecież najlepsza!

—  Wacławie — szepnęłam. —  Przychodzę do cie­
bie... —  Z trudem wydobywałam słowa ze ściśniętego 
gardła. —  Przychodzę do ciebie z wielką prośbą.. W y­
słuchaj mnie najpierw uważnie, zanim mi odpowiesz... 
Widzisz, jak mi ciężko mówić!... Daruj mi moią śmia­
łość, że ia. taka niewdzięczna za tvle twojej dobroci, 
ośmieliłam się jeszcze przyjść do ciebie!...

Chciał mi przerwać, ale mówiłam dałef. Zdoby­
wałam się na siłę, bo przecież to była ostatnia deska 
naszego ratunku!...

—  Nie zaprzeczaj! Byłam niewdzięczna,"iHwoka- 
zywałeś mi zawsze tyle serca, ty zawsze byłeś taki szla­
chetny!...

—  Ależ nie wymawiaj mi tego! —  przerwał ml. —
Przecież kocham cię! Robiłem to tylko, co nakazywało 
mi serce!,.. Gdybyś wymagała więcej, czyniłbym 
wszystko z największą rozkoszą, cobyś tylko chciała!... 
To była największa moja przyjemność, kiedy widziałem 
twoją buzię uśmiechniętą, ciebie pogodną, wesołą... 
Mnie właśnie było dobrze z tobą! Ty raczej daruj mi 
moje zdenerwowanie, które okazałem ci w ostatnich 
dniach naszego pożycia!... Teraz ty nie zaprzeczaj!... 
Nie powinienem był się tak zachowywać!... O, nie! Ale 
byłem jak nieprzytomny. Robiłem głupstwa, wyrzą­
dzałem tobie przykrości ze strachu o ciebie, z rozpaczy, 
źe mogę ciebie utracić!... Utraciłem! Nic nie pomo­
gło! Ale teraz przysięgam ci, nie doznasz ode mnie 
najmniejszej przykrości, nie usłyszysz anł słowa wy­
mówki!... Przysięgam cl!

Zdjął mi kapelusz z głowy, głaskał sweml clepłe- 
mi grubemi krótkiem? palcami po rękach.

Chciałam mu przerwać, powiedzieć mu, że się my­
li, że nie przyszłam do niego, że nie mam zamiaru u nie­
go zostać. Ale —  to, tak rzadko mu się zdarzało — 
rozgadał się, rozpalił własnemi słowami:

—  Nie mam żadnego żalu do tego młodego pana 
SkomorowskiegoL. Wiem, jak bardzo można cię ko­
chać! Jak miłość do ciebie może owładnąć aż do sza­
leństwa!... Wiem, że tv też kierowałaś się tyłko uczu­
ciem!... Trudno!... Ale teraz wracasz do mnie!... W i­
dzisz, wszystko zostawiłem bez zmiany! Nawet jest 
twoia Kolasmska. Wszystkie twoje rzeczy sa w two­
im poicoiu nietknięte. Wrócisz do siebie, jakbyś tylko 
powracała do własnego domu z długiej podróży...

—  Wiem Wacławie, że mnie kochasz —  usiłowa­
łam mu nrzerwać.

—  To słowo wydaje mi się za blade, by mogło oo -' 
malować to wielkie uczucie, jakie żywię dla ciebie! 
Zbyt tem słowem ludzie poniewierają przy lada okazji! 
la cię ubóstwiam! Jakże ia za tobą tęskniłem bardzo! 
Nietylko ia! Wszyscy wyglądamy ciebie od czasu, iak 
od nas odeszłaś. Kolasinska nie przestaje do dziś dnia 
oopłakiwać. M«sicńkn donvh«ic się, gdzie jesteś! A cóż 
dopiero mówić o mnie? Dla mnie jesteś jedynym ce- 
V-m źvc»a! M” śł o tobie.z-enptrda ml samo**’ " 'd«tp i oo^a 
Dawniej interesowało mnie wszystka. vWiedziałem, że 
noza interesami znaidę przv tobie wytchnienie. ,że mo­
gę się codziennie napatrzeć dosyta twej piękności, któ­

ra piękniejszym robiła mi cały świat!... Czekałem I wie­
rzyłem, że wrAcisz:... Będziesz znów ze mną, znów bę­
dziemy żyli spokojnie!... Teraz już mam wszystkie for­
malności rozwodowe załatwione, weźmiemy ślub i wy- 
jedziemy sobie zagranicę. Będziemy tak długo, jak 
długo będzie ci się podobało!... Już sobie wyobrażam, 
jak to będziemy zwiedzali najpiękniejsze miejscowości 
w całej Europie, jak wszyscy będą cię podziwiali i za­
zdrościli mi takiej cudnej żoneczki!... Tolu kochana!.* 
Jakże ja się cieszę!...

Objął mnie wpół ł zaczął całować, jak szalony pe 
twarzy, we włosy, w usta.

Zabrakło mi tchu, żeby mu powiedzieć prawaę, za­
brakło mi siły, żeby go odepchnąć!...

Uspokoił się na chwilę, chciałam mówić, ale nie. 
dał mi d< iść do słowa.

—■ Zaraz zrzuć tę sukienkę!... Widzę, że niebar- 
dzo ci się wiodło! Ale to już się skończyło! Skończy­
ło bezpowrotnie! Nie dam sobie odebrać nikomu me­
go największego skarbu! Ni: dam! —  wołał, iak mały 
chłopczyk, któremu chcą zabrać zabawkę!...

Słuchałam tego wszystkiego napół przytomna. 
Wiedziałam, że przecież muszę raz wreszcie przerwać 
tę jego radość, muszę ją zabić powiedzeniem prawdy, 
poco ia przyszłam do niego!...

Gdybym była mogła uciec wtedy i nic nie powie­
dzieć, zrobiłabym to bez namysłu, natychmiast. Było 
za późno! _ Trzymał mnie wpół i mówił, mówił, trzy- 
mając swoje usta na moich, nie widząc nawet moich 
przerażonych oczu, przerażonych jego radością!...

—  Zapiowadze cie zaraz do twego nokoin!... W y­
kąpiesz się w swej łazience, w której tak lubiłaś się 
chlapać!... Ubierzesz sie w swój szlafroczek szafiro­
wy, który ja tak lubię... Pamiętasz?... Ja cię ubiorę!...

Czułam, źę najwyższy czas przerwać jego słowa, 
bo jego ręce stają się coraz gorętsze, jego oddech co­
raz szybszy!...

—  Wacławie, posłuchaj... —  zdążyłam pow iedzieć, 
ale natychmiast zagłuszył moie słowa swemi ustami, 
któremi wpił się w moje wargi.

—  Nic nie mów! Nie usprawiedliwiaj się —  mru­
czał, nie odrywając warg od moich ust. —  .Nie. chce 
o niczem słyszeć. Wystarcza mi to, że jesteś, że w ró­
ciłaś!... Będziesz znów moją! Znów!...

Dalszy cłąg nastąpi.
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cztery oczy
Intymne rozmowy z CzytelniKami

P. W . B. z Wilna.
„Z  przyjemnością czytam to 

mile pismo, a najwięcej czasu 
poświęcam na czytajiie dziaiu 
„W  cztery oczy ''. Redaktorze! 
rady, które udzielasz nieszczę­
śliwym, zawsze mnie zachwy­
cają. Są tak mądre, że zpewno 
ścią każdy z nich jest również 
zadowolony. Dlatego też i ja 
ośmielam się prosić Cię o po­
moc. a zarazem i o wydrukowa 
nie mniejszego listu, aby mój 
ukochany mógł go przeczytać 
i wiedzieć co o nim myślę. Ud 
Twej odpowiedzi będzie zależa 
to, jak mam postąpić z tem, co 
mię tak okropnie dręczy. Oto 
historja mego życia.

W  1929 r. zamieszkał u nas 
pewien miody człowiek, stu­
dent U.S.B., p. Ryszard S., bar 
dzo przystojny i sympatyczny. 
Stosunek mój do niego był o-| 
ziębły, choć grzeczny. Nie zwra 
całam na niego najmniejszej u- 
wagi, ani on na mnie. Aż razu 
pewnego, gdy byłam sama w 
domu, złożył mi wizytę p. R y­
szard. Byłam tem ogromnie 
zdziwiona. Przeprosił mię zato, 
że tak nieproszony przycho­
dzi. ale tłumaczył się tem. że 
jest taki samotny. Został. Spę­
dziliśmy czas bardzo wesoło.

Od tego czasu spędzaliśmy 
czas wolny razem. Zaprzyja­

źniliśmy sie taik dobrze, żc kie­
dy go nie było, odczuwałam 
brak czegoś i to bardzo. On też 
zapewniał mię, że zprzyjemnoś 
cią spędza czas w tnojem towa 
rzystwie. Podczas takich „na­
szych godzin“  rozmawialiśmy 
dużo o poważnych rzeczach. 
Opowiadał mi o swem życiu. 
Byłam tem bardzo wzruszona, 
bo rzeczywiście chwile były w 
jego życiu bardzo smutne.

Ma matkę i siostrę, obie nie­
zamożne, musiał więc sam za­
rabiać na swe utrzymanie i o- 
płacać uniwersytet. Nie miesz­
kał z nimi, to  nic zgadzali się 
z sobą i z tego powodu powsta­
wały częste sorzeczki.

Razu pewnego wrócił do do­
mu bardzo zdenerwowany, 
wprost przyszedł do mnie, aby 
podzielić się ze swą troską. 
Skarżył się i płakał. Zrobiło m: 
się go  żal, więc i ja też-rozpła­
kałam się. Od tej chwili więzy 
naszej przyjaźni zacieśniły się. 
Po upływie pewnego czasu wy 
znał mi swą miłość. Mówił, że 
miłość jego nie jest oparta na 
zmysłach, ale mię kocha gorą­
co i prawdziwie. A ja? Co ja? 
Oczywiście uwierzyłam mu. Po 
mimo lat 21, nietylko nie kocha 
łam nikogo ałe nawet nie by­
wałam nigdy w towarzystwie 
mężczyzn, a  te m  ranem —  n ie

znałam łch, ani nie znałam ty 
cia.

Drogi Redaktorze, ty wiesz, 
co to znaczy słyszeć pierwsze 
„kocham "! Ogarniała mię dzi­
wna błogość, zdawało mi się, 
że to coś tak cudnego! Coraz 
mniej się broniłam, coraz mniej, 
aż.... stało się. Pokochałam. Ale 
to całą potęgą swej duszy, ca- 
fem jestestwem, I od tej chwili 
byłam pod wzrokiem miłości. 
Czas upływał jak w bajce.

Ale, Boże! nie wiedziałam, ifc 
to takie niebezpieczne! Uleg­
łam mu. Nie wiem, jak długo 
by trwał mój sen, gdyby nie to, 
że w domu coś zauważono. P y ­
tano nas, aleśmy się tego w y­
parli. Ach, wtedy zrozumiałam 
com uczyniła, ale było już za 
późno, aby to naprawić. I od 
tej chwili zaczęła się moja ge? 
henna. Ze szczytu szczęścia ru 
nęłam w otchłań bez powrotu. 
Ale tego nie dos^ć- mój R\ 
się zmienił. Postanowił w yje­
chać na kondycje. Mówił, że 
wyjeżdża z żalem, gdyż nic 
chce mnie samej zostawić, bal 
sie, że będę tu sie bawiła, i 
że go będę zdradzała. Ja zaś 
dla świętego spokoju zapropo­
nowałam mu, aby jego matka 
u nas zamieszkała. On się bar­
dzo ucieszył z tego i wkońcu 
tak sie sta ła  Rysiek wyjechał 
do Lidy.

Musze dodać, że rodzice do
tego czasu nic pewnego nie wic 
dzieli. Z chwilą, kiedy zrozumia 
łam, w Jak strasznej znajduje 
się sytuacji, postanowiłam um­
rzeć. Napisałam więc do swe 
matki list. prosząc o  przebaczę 
nie za czyn, który chciałam 
popełnić, nie wyjaśniając powo 
du. List ten został przyłapany 
przez Ryśka i pokazał go swej 
matce. I wtedv domyślono się 
wszystkiego. Działo się to w 
’ 'm czasie, kiedy P t*ś miał 

jechać. Po powrocie jego spa 
dły na moją głowę satne niesz-r 
częścią.

Ryś był bardzo zły. Obwi 
niał mię we wszystkiem. Ganił 
za to. że nie zapobiegłam temu 
Powiedział, że umyślnie to u- 
czyniłam, aby go złapać na mę­
ża. Na niejednokrotne pytanie 
rodziców moich, odoowiadał. 
że nic mi nie obiecywał, więc 
tem samem nie ma potrzeby za 
przątać sobie głowy.

Drogi Redaktorze, czy  tam. 
gdzie się ludzie kochają, muszą 
być stawiane warunki? Nawet 
nie przyszło mi to na myśl 
Przecież kochałam człowieka, 
godnego miłości, człowieka ho­
noru. Tymczasem okazuje si? 
że nietylko nie chciał uczynić 
tego, co nakazuje honor i sumie 
nie, ałe nie zapomniał o niczem. 
aby mię zranić .aby mię oczer­
nić. Mówił, że łączą mnie blis­
kie stosunki z ojcem, że to jego 
dziecko, nie mówiąę już o  tem, 
że miałam już ł przedtem ko­
chanków i t. d. Znosiłam w szy­
stko. Awantury były od rana. 
do nocy, codzień.
‘ 2 M lża ł sto dzień, kie d y m l *

lo nastąpić rozwiązanie. Rysiek 
zrobił sie raptem czuły. B y­
łam tem zdziwiona, ale zarazem 
i ucieszyłam się. Radość moja 
była krótka, bo Rysiek ulotnił 
się gdizieś. W ieczorem  odwie­
źli mię do szpitala. Powiłam có 
reczkę. Rysiek mię nie odwie­
dził, bo wstydził się.

Upłynęły dwa miesiące, R y­
śka nie było. Kochający ojciec 
nie chciał widzieć swej córki. 
Dowiedziałam sie od matki, że 
Rysiek mieszka u swych znajo 
mvch. Po wielkich pertraktac­
jach uzyskałam pozwolenie na 
widzenie się z nim. Było to w 
Wielką Sobotę, matka jego pro 
siła mię, abym zmusiła go do 
przyjścia do nas. (Matka jego 
ciągle jeszcze mieszkała u nas), 
ponieważ on nie ma gdzie spę­
dzić świąt, a w takie święto 
przebywanie zdała od rodziny, 
to będzie bardzo dla niego bo­
lesne. Miałam więc podwójne 
zadanie: pogodzić się z nim, co 
nie było łatwe i jeszcze miałam 
go ponownie wprowadzić do 
nas! Usprawiedliwiał się'tem , 
iż chciał o  mnie zapomnieć, 
chorał wyrwać mnie ż  serca 
swego, i że porntmo, iż zada­
łam mu wielki cios, on jednak 
mię nadal kocha.

I oto dzieje się taka scena. 
Stajemy w szyscy dookoła łó­
żeczka małej, matka jego bie­
rze nasze rece. składa je i mó­
wi, aby od tej chwili zapanowa 
ła u nas żgoda. Ach, ta chwila. 
Redaktorze! Niezapomniana 
będzie nigdy. Byłam wzruszo­
na, a  nawet znowu szczęśliwa

AflfcoAczfaio flastaoL



U  K o l i s i i !  „ I M i t t  i m i i i ”
(Tajem nice szp ie g o stw a  a rg  elsklego)

NIEBFZPTECZNA TRANZAKCJA
W  pięknym pałacyku miljo- 

hera Czan? - f  u w Szanghaju 
panowała mczem niezmącona 
cisza. Była godzina 6-a rano. 
O tak wczesnej godzinie Czang- 
Lu, właściciel największego do­
mu ekspedycyjnego i kilkuna­
stu okrętów, soał jeszcze w naj 
lepsze. Tylko zaufany służący 
już kręcił się po zasłanych dy 
wanami pokojach i ścierał nie 
widoczny pył z eleganckich me­
bli

Nagle do pokoju wszedł nie­
proszony gość. Elegancko ubra 
ny. nosił rogowe, amerykańskie 
okulary, a w ręku obracał trzci 
nową lasKe.

Nim zdumiony służący ochło­
nął, gość, który przedstawił się 
za dr. Wu, zażądał widzerra z 
Czang - Fu. Służący zrazu pro­
testował, ale dr. Wu ponowił 
energicznie żądanie.

Stąpając na palcach, służący 
wszedł do sypialni i drżąc ze 
strachu obudził magnata.

Czang - Fu po chwili obudził 
się. a gdv  usłyszał, ż e  w cze­
snym gościem jest dr. Wu. je­
go kolega ze szkolnej lawy, ka 
zał go orosić. Zanim Czang- 
Fu nałożył jedwabny szlafrok, 
dr. Wu pył juz w pokoju.

P o eeremonjalnem przywita­
niu, dr. W  u odrazu przystąpił 
du seana sprawy. Czang - Fu 
obawiał się tylko, by kolega, c 
którym słyszał, że choć ukoń­
czył uniwersytet w Ameryce, 
iest biedny —  nie zażądał pie­
niędzy.

Omylił się. Dr. W u w kilKu 
słowach przedstawu tranzak- 
cję, na m ocy której okręty 
Czang - Fu m.ały przewieźć z 
Kantonu do Szanghaju duży 
transport towarów. W zamiar 
za to Czang - Fu miał otrzymać 
200.000 dolarów.

Świetna propozycja ogromnie 
spodobafa się chciwemu Chiń­
czykowi, miał jednak pewne 
wątpliwości, gdyż nie orjcnto- 
wat się w czyirr. imieniu dr. Wu 
występuje, względnie, w jaKich 
warunkach biedak -  kolega na­
gle zbogacił się.

Przerazi! się nawet, gdy dr. 
W u dobył książeczkę czekową 
1 wypisał czek na 50.000 dola­
rów, jako zadatek.

Czang - Fu zdawał sobie spra 
we z wartości swej fjnny,' któ­
ra słynęła za najpewniejszą, 
Okręty jego jeździły bez kon­
troli. a o  napadach m owy bvć
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nie mogło, gdyż załogę jego 
okrętów stanowili byli krymina­
liści!!

Po kilkunastu minutowem wa 
hamu Czang - Fu zgodził się 
n? przewóz towarów, ale gdy 
rzucił swemi przebiegłem! ocz 
kami na podpis, figurujący na 
czeku, poprostu przeraził sip

Zrozumiał wreszcie jaki :o 
„towar“  miał przewozić! Na 
czeku figurował podpis słynne 
go Borodina, działającego na 
terenie Chin z ramienia Sowie­
tów. Jasnem więc było, że o- 
kręty Czang -  Fu mają prze­
wieźć broń dda rewolucjonistów.

W spaniały zarobek olśnił je 
dnak Chińczyka. Choć bał się, 
n;e mógł zgodzić się z faktem, 
by tak pokaźna suma dostała się 
w inne ręce.

Odzyskawszy równowagę du 
cha, Czang - Fu zażądał innego 
czeku. I na to zgodził się ta­
jemniczy dr. Wu, wysłannik 
Borodina i po chwili spisano u 
mowę.

Zakdwie dr. W u wyszedł z 
pałacyku . pod muru na pijre- 
cw iegłe j stronie ulicy oderwał 
się cień człowieka. Nieznajomy, 
który stał tam dość długo, 
szedł kiok za krokiem za dir. 
Wu, aż do botem, gdzie Chiń­
czyk zamieszkiwał.

Następnie, nie tracąc czasu, 
udał się do pewnego lokalu, 
gdzie oczekiwał znany nam już 
wysłannik „l.nteligence Servi- 
ce“ , Kernply,

Po przybyciu do Szanghaju 
KempJy rozwinął odrazu ener- 
g ;czną akcję i w pierwszym 
rzędzie zaopiekował się osoba 
mi, pozosiaiaeemi - w  - ■ttajrrrriej- 
szym nawet kontakcie ze słyn­
nym Borodinem.■ c - „ ........................  '

.Zauw ażyw szy pewnego dnia,, 
i i  di* W  u spotkał się w iele 
ganckiej restauracji ? pomocni­
kiem Borodina, polecił go mieć 
na oku

Aczkolwiek opinja o dr. Wu 
wypadła jak najlepiej, fakt, że 
miewał on spotkania z zaufa­
nym Borodina, Czerepanowym, 
wskazywał, że jest on zamie 
szany w robocie rewolucyjnej.. 
Szpiegowano na każdym kro­
ku dr. Wu, stwierdzono jedy­
nie, że kilkakrotnie był on z 
wizytą u bogatego Chińczyka, 
Czang -  Fu.

Szpiedzy starali się wydo 
stać bliższe szczegóły o dr. Wu 
od służby hotelowej i od służą

cego Czang - Fu, ale bezsku­
tecznie.

Kempiy był w kłopocie. P; ze 
czuwał coś, aie nie miał żadne 
go punktu zaczepienia.

P o kilku dniach pomocnicy 
Keriply donieśli, że w dzielnicy 
robotniczej Szanghaju, panuje 
niezwykie ożywiony ruch. 
Stwierdzono, ze kulisom- jacyś 
tajemniczy goście rozdała 
broń,- opowiadano o  planowa­
nym napadzie na dzielnicę euro 
pejską w Szanghaju, W ieści by 
ły  zło wróżebne.

Siedząc w swym gabinecie, 
Kempiy głowił się naa *ozwią 
zaniem zagadki: kto rozdaje 
broń kulisom? kim jest dr. W u? 
Na czem polega jego Kontakt 
z walścicieletn firmy pizewozo 
w ej, Czang - Fu?

Nagle strzeliła mu do głowy 
wspan.ała myśl. Na tvrarzy jego 
ukazał się uśmiech. Z ust jego 
wydobyły się sJowa:

„Pokażę wam, co  potrafi 
„Iateligenct 6ervice‘\

Chwycił z 3 słuchawkę teiefo 
nlczną. Zażądał, by jeden % a- 
geutów stawił się w jegc. gam-' 
neoie.

Gdy agent wszedł 1 stanął 
służbiście, Kempiy wypowie­
dział cicho dwa słowa: - 

„Mademoiselle Maria4*.

( M. G.)
Dalszy ciąg nastąpi.

O d  i!dr?,czefl do z d r o w i a
poprzez Togal. Togal c^iała 
szybko orzy; bólach rcumatyrz- 
nych, podagrze, bólach 1 rwaniu 
w stawach, migrenie, neuralgji, 
grypie i przeziębieniu. Togai uś­
mierza bóle i przynosi ulgę, nie 
wywierając żadnego ubocznego, 
ujemnego wpływu na serce i żo­
łądek. już od przeszło lat lS-tu z  
powodzeniem stosuje się przy 
tych schorzeniach tabletki Togal. 
Tysiące udręczonych odzyskało

swe zdrowie przy pomocy Toga- 
lu. Togal wstrzymuje nagroma­
dzanie się kwasu moczowego i 
dlatego w zarodku zwalcza te 
niedomagania. Spróbujcie i prze­
konajcie się sami dziś jeszcze i 
zakupcie natychmiast w najbliż­
szej aptece Togal. Należy jednak 
zwracać baczną uwagę na nieu­
szkodzone oryginalne opakowa­
nie. Cena zł. 2.—

N o w a  r ; d j e s t a c ’ a
rozpocznie próbną działalność przed Świętami Bożego *ar dzenli

Polskie Radio w dniu 1-go paź ■ 
dziernika r, b. przejęło na własność 
rozgłośnię w Poznaniu i Bezzwłocz­
nie przystąpiło do zaopatrzenia jej w 
nową, niepomiernie silniejszą ł do­
skonalszą radiostację.

Będzie to stacja tej samej klasy, 
co Lwów, to znaczy posiadać będzie 
moc 16 — 17 KW., w antenie. Moc 
dotychczasowa radiostacji poznań­
skiej wynosiła zaledwie 1,35 KW. 
Długość fali zostanie drży mana i 
wynosić będzie 334,3 M.

N iwa radiostacja poznańska po­
wstaje na terenie cytadeli poznań­
skiej i zostaje wyposażona w apara­
turę Marconiego podług zupełnie no- 
w .go  schematu, odpowiadającego 
całkowicie ostatnim zalecaniom „C. 
C. I. R.“ (Międzynarodowego Komi­
tetu Radjo - Elektrycznego). YVarto 
przy tej sposobriuśc! podnieść, że w 
dziedzinie radiofonii istnieje coraz 
ściślejsza współpraca międzynarodo­
wą, dzięki której wszystkie zdobycze 
radiotechniki dostępne są dla każde­
go nirodu, przyczem poszczególne 
Broadcastiugi wzajemnie sobie nie 
przeszkadzają Eier jest dziedziną, 
w  której stosunki muszą być zawsze 
możliwie -najbardziej idealnie upo­
rządkowane. Zatem nowa radiostacja 
poznańska odpowiada całkowicie wa 
runkom ustalonym na tegorocznym

Program radiowy
R O Z G Ł O Ś N I A  W A R S Z A W S K A

9.00 sfgńąf czasu. 9.05 Gimnastyka. 
9.35 Dziennik Poranny. 9.40 Muzyka z 
płyt. 9.50 Chwilka gospodarstwa do­
mowego,- 10,00 '■ rttnsmiśja' Nabożeń­
stw- z Kranowa. 11.57 Sygnał czasu 
12 15 Transmisja z dziedzińca Minister 
siwą .Sprrąw Zagranicznych . uroczysto 
ści odsłonięcia łcblicy ku czcć.ś. p. Ta-, 
dcuśza Hotówtc!. j2.J5 Poranek symfo­
niczny z nlharmonji Warszawskiej 
14i00 Pogadanka ż cyklu „Jałc pożyte 
cznie i przyjemnie spędzić,zimo e ,vte 
czory na wsi" —  wygi. Dyr, K Freiek 
14.15 Prregiąd rynków Produktów Roi 
nych. ,4.25 Muzyka popularna. 14.50 
„Kanarki śpiewają". 15.00 Odczyt. 
15.20 Koncert orkiestry kawaleryjskiej 
1-go puikr Szwoleżerów. 16.00 \udy-

: \ < 2 ^

Na gw iazdką -  bezpłatnie
10.000 maszynek do golenia z nożykami, postanowiła firma nasza rozdać 
ws~vs(k;m naszym Sz. P. Klieinoin, którzy zamówią jeden z niżej poda- 
ny-u kompletów, a mianowicie:

ty łK o za zl. 1 3 .5 0
wysyłamy: 3 mtr, materiału na wyiworne męskie ubranie zimowe, pełne! 
podwójnej szerokości (140 cm.), 1 koszulę męską trykot, z satynowem 
wykończeniem lub 1 koszulę damską 1 p. kalesonów trykot w doskona­
łym gatunku lub 1 p. reform damskich na gumie we wszystkich kolorach 
i rozmiarach. 1 p. wełnianych podwójnych rękawiczek męskich lnb dam­
skich w pierwszorzędnym gatunku, 1 p . skarpetek deseniowych mocnych 
i trwałych, 3 chusteczki męskie z kolorową obwódką lub 3 chusteczki 
damskie batystowe z ażurkiem, 1 szał wełniany w najmodniejsze wzory 
oi az 1 p. doskonałych podwiązek.

3  4- m tr. za 17.50
a mianowicie: 4 mtr. doskonałego materiału t. zw. „Angora" w najmodniej­
szych kolorach na elegancką suknię świąteczną, 6 in.r. flarieli puszystej 
i miękkiej w różnoko'orowe prążki lub czysto białej na bieliznę wszel­
kiego rodzaju, 6 mtr. zefiru w różnokolorowe prążki na dzienne koszule 
męskie i chłopięce. 6 mtr. płótna kremowego firmy „Scheibler i Grohman" 
na pościel i bieliznę oraz 12 ręczników waflowych z frędzlami.
Towar wysyłamy za zaliczeniem pocztowem pc otrzymaniu listownego 
zamówienia. Płaci się przy odbiorze towaru na poczciec

C e z ż a d n e g o  ryzrylia
W razie gjytiy towar me podobał, przyjmujemy takowy zpow-otem 
a pieniądze natychmiast zwracamy. — Zamówienia prosimy adresować:

F i m a  . n A .  N Ł C H Ą H H ,  Ł ó d £
- - ąkmuia pocztowj oddz. 1

cja dla dzieci. J6.30 Kwadrans słyń-
nyćh artystów. 16.45 „Beczka Niezgo. 
dy". 17.00 Pogadanka. 17.15 Polska 
muzyka o charakterze ludowym. 1S.00 
Trylógją platońska (Słuchowisko). 
18.40 A 3oif Dymsza w, swoim repenu 
arze. 19.05 Rozmaitości. 19.30 Radjo- 
tygodnik dla młodzieży. 19.45 Życie 
artystyczne stolicy. 19.50 Muzyka lek­
ka 20.50 Dziennik Wieczorny. 21.00 

! Odczyt aktualny. 21.15 „Na wesołej 
lwowskiej fali*. 22.15 Wiadomości 
sportowe. 22.25 Muzyka taneczna z 
kaw. Gastronumja". 33.00 Wiadomoś­
ci meteorologiczne. 23.Ca Dalszy ciąg 
muzyki.

HUMOR I SENTYMENT W  RADJO,
Dnia lO. XII rozgłośnie Polskiego 

Radja nadają szereg audycyj o chara­
kterze, rozrywkowym. O godz. 18,40 
wystąpi niezrównany humorysta „dzi­
wak" i sceptyk — Adolf Dymsza. O 
godz. 19.50 v- audycji muzyki lekkiej 
weźmie udział znakomita odtwórczyni 
sentymentalnych piosenek — Olga 
Kamieńska. Wreszcie o godz. 21.15 — 
zawsze mile słuchana „Wesoła fala' 
lwowska". 1

PUDER O  SUBTELNYM 
T R W A I Y M  Z A P A C H U

Prosim y nie ulegAĆ 
t v c i a  sprzedaw ców . usWit. 
iącycu pudry o ludzącó p o ­
dobnych o p a K o w A h l a i h  
i n — w ach, sprzedaw ać zk> 
■mifts*. oryginalnego pudi u  

5  I T e u r s  F c r ń l  P a t i e .  
Orygnialny puder 5 Fleurs Forvil Paris 

posinda napis na denku

„PO UDRĘ F 0 R V 11“
Polecamy ws z e c h ś w i a t o w e j  sławy 
wody kia etowe i perfumy .jjjfj l e u r s  
F o tw ik  P a r . s  oraz Inne tapąchy

m e n u "

zjeździe C. C. I. R. w Kopenhadze, 
dzięki czemu s<unie się w swojej 
klasie- jedną z najbardziej nowocze­
snych i dosKonalych radjostacyj eu­
ropejskich. Stałość jej fal., czystość 
modulacji i t. p. właściwości technicz 
ne tej stacji znaidą się na najwyż­
szym poziomie dzisiejszej radjotechni 
ki.

PIERWSZA POLSKA 
„ANTENA PIONÓWa “ .

Po raz pierwszy w Polsce przy 
budowie radiostacji poznańskiej zo 
stała zastosowana „antena pionowa" 
zamiast dotychczasowych anten po­
ziomych. Jest to jedna z najśwież­
szych zcobyczy radiotechniki — pró­
by jej zastosowaniu uwieńczone, zo­
stały w Niemczech świetnemi rezul­
tatami. „Antena pionowa" zapewnia 
pod każdym wzgledem znacznie lep­
szy odbiór, niż dotychczasowe ante­
ny poziome.

Dzięki podniesieniu mocy- Poznania 
do 16 — 17 KW, oraz dzięki innym 
ulepszeniom technicznym zasięg rat 
djosiacji poznańskiej będzie co naj- 
mi iei czterokrotnie zwiększony i po 
kryje teren, znacznie przekraczający, 
granicę Województwa Poznańskiego, 
przyczem jakość odbioru ulegnie 
znacznemu ulepszeniu.

MODERNIZACJA 
STUDJA PuZNANSKIZGO.

Również i studjo nowej radiostacji 
poznańskiej ulegnie całkowitej mo­
dernizacji. Dotychczasowa aparatura 
wzmacniająca i modulująca g^ts’ 
(ampliiikatornia), została rozmonto­
wana i ustępuje miejsca całkowicie 
nowej, odpowiadającej ostatn m zdo­
byczom radiotechniki.

Niestety, aparatura starej- radio­
stacji poznańskie1- iesł' już tak bardzo 
przesta zała że tylko nie leśne jej 
części można Pędzie wykorzystać 
gdz e indziej. W każdym razie nie'w 
nowej zamierzonej- radiostacji oomór- 
skiej, której termin budowy .nie.-jest 
jeszcze ustalony. Również i ta stacja 
otrzymać ma nowa aparaturę.

M chwili obecnej aparatura nowej 
radiostacji poznańskiej jest już 
zmontowana I odbywają się już pier­
wsze próby nadawań.'

Jeżeli nic n.eprzewidziatiego nie sta 
nie na przeszuodzie, radiosłuchacze 
ckr.ęg' poznańskiego otrzymają swo­
ją radjpsiację już na „Gwiazdkę".

'T ćh ń S ort? 1 \ n U
UŻVWAJR OBECNIE 
UJODM KUWRTOUJEd

H E U R f^YA R iC Y lE  
C R I W  t A T l N  

D E U X  T L E U R S

U

NA $ W I Ę T A  — B E Z P Ł A T N I E ! ! !
Uwzględniając zbliżająpe się święta firma przeznaczyła 
oezpiatne podarunai: 1 tutro damskie, foki, we, 1 futro mę­
skie z karakułowym kołnierzem, 3 resztk* kamgarnowe na 
ubrania, 5 wyżymaczek do bielizny, 2 radioaparaty 3 lam­
powe i inne wartościowe przedmioty, dla tych P.T. K.ien- 
tów, którzy zamówią u nas, jeden s  niżej wymienionych 
kompletów.

C E N Y  D O T Ą D  NI E E W A L E

42 mtr niekrochraalonegc towaru tylko zs i  1° gr. &C a mianowicie 
4 mtr. najnowszego materiału na suknie elegancką t. zv . „rogóżka", 6 mtr. 
zefiru w różnokolorowo, modne prążsi na koszule mes.cie, dzitnne,. suknie 
i biuzkj, 8 rntr- fiatieli bienźnianej, miękkiej i puszyste; u różnokolorowe 
prążki lub czysto biajej na bieliznę ciep.-, 6 mt’ . płótna kiemo” .ego ni  
pościel, bieliznę i prześcieradła- 8 mtr. firanki kanwowej do 4-ch okien 
V' najładniejsze desenie żakardowe i 10 mtr. płótna ręcznikowego, żakardrt. 
wego-desert kostek. Cale 4? mtr. towaru prawie d a n o , bo za zł. 19 gr. S2.

D O L A R  S P A D Ł —  T O W A R  S T  A N I A  L 
OD  S T Ó P  D O  GL Ć f W T Y L K O  Z A zł. 1? gr 85. 

a mianowicie: 3 mtr meterjału na męskie ubranie lub palto damskie peł­
nej podw. szer. 140 cm. (deseń bielskich kamgarnów), 4 intr. materiału na 
suknię damską, 1 koszula męska, lub 1 koszula damska z koli owego mada- 
polamu strojnie-haftowana 1 p; kalesonów dobrych-, 1 1 p-. reform na-gumie,
1 p: skarpetek z.mowych, 1. 1. p, poficzoch jedwjdmyd.i 1; p> rękawiczek cie­
płych, podwójnych, 1 szal czysto wełniany i 2  chusteczki, ac nosa. Wszyst­
ko razem tylko za zł. 13 gr. 85. —  wysilamy zc zaliczeniem pocztowem 
po otrzymaniu listownego : atnówinmtt Płac. się piaty, odbiorze towó,1, -na 
poczcie. Bez ryzyka C ile -towai me podoba się Rrżyjrnujem" , takowy 
zDowrotem, a pieniąatB natychmiast zwracamy Zamówienia adresować.

Firma „P O L .S  B Ą  P-ftW O-C?1, &A&tftr&.i!oeEfc .-«&
U-W A G AI Wykorzysiaicia jbriętacznę akadę zamówcie tms a Óe . 

kaidę pa cakl tok su
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Grudzień

H O
NIEDZIELA 

N. M. P. Loret.

Ze sportu
K onferencja  k lubów  piłkarskich

W dniu 12 bm. (wtorek) o godz. 
18-tej w lokalu K ZOPN. przy ul. Stu­
denckiej 4 odbędzie się II międzyklu- 
bowa konferencja porozumiewawcza, 
celem uzgodnienia wniosków na walne 
zgromadzenia KZOPN.

Ze względn na ważno ić konferencji, 
wszystkie kluby piłkarskie powinny 
delegować swych przedstawicieli.

Zim owe m istrzostw a w grach 
sportow ych

W  obecnym sezonie zimowym od­
będą się zimowe mistrzostwa w grach 
sportowych. Obejmą one nietylko siat­
kówkę pań i panów, jak w toku ubie­
głym, lecz ponadto i koszykówkę.

Najpierw zostaną rozegrane mistrzo­
stwa w poszczególnych okręgach, po- 
csem zwycięzcy okręgowi spotkają się 
między sobą w meczach finałowych, 
które odbędą się w lutym 1934 r.

Hak .b i  — Wawel 1:1 (1:0, 0:1, 0:0)
Zawody treningowe hokeja na lo ­

dzie odbyły się w ub. piątek na to- 
rze ślizgawkowym Makkabi, pomiędzy 
Makkabi a Wawelem Obie drużyny 
wystąpiły w skłsdzie rezerwowym. Na 
ogół gra stała na niskim poziomie.

Bramki dla Makkabi uzyskał Berg­
man dla Wawelu Czajka. Sędziował 
dobrze p. Nagoszyner.

Garbarnia—WKS Śmigły
Dziś o godz. 11.30 na boisku Gar­

barni odhędzie się ostatnie spotkanie 
o ntszymanie się w lidze peniędzy 
Garbarnią a Śmigłym. Obie drużyny 
wystąpią w pełnych składach.

Tnrniej gier sportowych
W ub. piątek na hali Ośrodka odbyły 

się zawody w siatkówkę i koszykówkę 
o puhar kpt. Frączkiewicza. Wyni c 
tego tnrnieju przedstawiają się nastę 
pnjąeo :

Siatkówka:
YM CA.— Cracovia 2:1 (15:7, 80  5,15:11) 
Makkabi — Wawel 2.0 (15:10, 15:10) 
Makkabi — Cracovia 2 0 (15:9, 15:5) 
Y. M. C. A . —  Wawel 2:0 (15:9, 15:7) 
Y. M. C. A . — Makkabi 2.0 (15:7, 15:9) 
Cracowia -  Wawel 2.0 (15:10, 17:3)

Koszykówka :
Cracovia -  Wawel 2/:15 (17:13) 
Y M CA.— Makkabi 5:0, valkower z po- 

wodn niestawienia się drużyny 
Makkabi do zawodów.

Sensacją dnia była porażka mistrza 
Polski Cracovi z YM CA. w siatkówce 
pomimo że mistrz wystąpił do tych 
zawodów w pełnym składzie. Zakoń­
czenie turnieju odbędzie się w dniu 
dzisiejszym na hali Ośrodka, gdzie w 
finale koszykówki spotkają się: o godz. 
12 Y M C A. (mistrz Polski) -  Craco- 
via, o godz. 13 W aw el-M akkabi. Po 
zawodach odbędzie się uroczyste wrę­
czenie pnharu drnżynie, która w tur­
nieju zdobyła największą ilość punktów. 
Kto zdobędzie puhar rozstrzygną za­
wody koszykówki YM CA. — Cracovia

Kalendarzyk sportowy
na dzień 10 b. m.

Godz. 11.30 boisko Garbarni WKS.— 
Śmigły, sędzia p. Schneider.

Godz. 1? hala Ośrodka, zawody ko 
szykówki Cracovia— YM CA.

Godz. 13 hala Ośrodka, zow ody ko 
szykówki W awel— Hakłbi.

Godz. 19 bala Ośrodka, międzynaro­
dowe zawody bokserskie Sląsk-Kraków

Wielki proces komunia! pczno- 
szpiegowski w Krakowie
W  sobotę wpłynął do sądu 

krakowskiego akt oskarżenia 
przeciw 15 osobom, oskarżonym 
o komunizm i szpiegostwo. Pro­
ces toczyć się będzie przy 
drzwiach zamkniętych. Rozpra­
wa odbędzie się w styczniu i 
potrwa kilka tygodni.

Kamienicznik wyrzuca syna 
aa brak

W  najbliższych dniach odbę­
dzie się w krakowskim sądzie 
okr. cywilnym sensacyjna spra- 
waj którą wytacza p. Tadeusz 
L. su , nu ojcu, inż. L,, właści­
cielowi kilku kamienic w Kra­
kowie, człowiekowi majętnemu, 
który wyrzuca swego syna z do­
mu, chociaż ten jest 'nwalidą 
wojennym i niezdolnym do pra­
cy . Sprawa budzi wVlkie zain­
teresowanie.

O O N I K A  K R A K O W A
Precz z hjenami licytacyjnemf!

Niejednokrotn C już porusza­
liśmy w piśmie naszem fatalne 
warunki, w jakich odbywają się 
licytacje publiczne, czy to za 
zaległości podatkowe, czy też 
pretensje prywatnych wierzy­
cieli. Cenne towary lub rucho­
mości bywają sprzedawane za 
śmiesznie niską cenę, wskutek 
czego wierzyciel nie odnosi pra­
wie żadnych korzyści, dłużnik 
zaś zostaje wyzuty ze swego 
imienia. O becnie sprawą tą za 
jęły się sfery rządowe wskutek 
licznie napływających do Min. 
skarbu skarg na trudności na 
jakie napotykrją urzędy skarbo­

we przy przeprowadzaniu licyta- 
cyj za zaległości podatkowe.

Trudności te wynikają stąd, 
że do licytacji stają zorganizo­
wani licytanci zawodowi, którzy 
nie dopuszczają innych osób 
i obniżają dowolnie cenę sprze­
dażną. Wskutek tego licytowane 
przedmioty idą za bezcen.

Stwierdzono nadto, że zawo­
dowi licytanci niejednokrotnie 
porozumiewają się z właścicie­
lami przedm Dtów i nie dopu­
szczają do licytacji, nie ofiaru­
jąc żadnej ceny za wystawiony 
na licytacji przedmiot.

Działając na szkodę płatników

jak niemniej na szkodę skarbu 
państwa, te hieny licytacyjne 
posługują się częstokroć meto­
dami terorystycznemi. A b y  od­
straszyć postronnych reflektan- 
tów  od udziału w licytacji pla­
mią im ubranie lub też przeci­
nają je żyletką, a nawet wbijają 
szydła szewskie w ciało.

To też z satysfakcją powitać 
należy fakt, ż s Ministerstwo 
spraw wewn. wystosowało do 
wszystkich województw okólnik 
z poleceniem wydania odpowie­
dnich zarządzeń, mających na 
celu przeciwdziałanie występnej 
akcji zawodowych licytantów.

Piekielna zemsta zdradzonej żony
Zazdrość jest często powodem 

strasznych zbrodni, których nie- 
dcpuściłby się nawet najbardziej 
krwiożerczy bandyta. Zwykle 
bardziej mściwe są kobiety, któ­
re nie mogą darować mężczyz­
nom zdrady i mszczą się za to 
w barbarzyński sposób.

Straszna zbrodnia, której tłem 
była zazdrość, wydarzyła się o- 
negdaj w Lubaczowie. — Albina 
Kozakowa kochała bardzo swe­
go męża Aleksandra, urzędnika 
sądu grodzkiego, ten jednak 
nie odwzajemniał jej m.łości. 
Często do uszu zrozpaczonej mał­
żonki dochodziły wieści o weso­
łych libacjach jej męża w towa­
rzystwie innych kornet. Ostatnio

doszło nawet do tego, że A le ­
ksander Kozak afiszował się ze 
swoją nową kochanką, której 
przyrzekł ożenek po rozwodzie 
z żoną.

W szelkie błagania Albiny speł­
zły na niczem. W  pierwszych 
dniach grudnia Aleksander o fic ­
jalnie jej oświadczył, że nie o d ­
powiada mu i że musi się z nią 
rozwieść. Kozakowa widząc że 
nie zdoła utrzymać przy sobie 
męża, postanowiła zem ścić się 
na nim za porzucenie. W  myśli 
jej dojrzał straszny plan. W  koń­
cu postanowiła pozbawić go ży­
cia w nocy. W  czasie snu obla­
ła go spirytusem denaturowa­
nym, a następnie podpaliła. Pod

wpływem strasznego bólu Kozak 
zerwał się z łóżka i wybiegł z 
domu na ulicę. Przejmujący gro­
zą był widok tej żywej pochod­
ni, krzyczącej o ratunek. Sąsie- 
dzi rzucili się mu z pom ocą, ko­
cami stłnmili ogień i odwieźli 
go do szpitala. Stan jego był 
bardzo groźny. Doznał on po­
parzenia III stopnia i mimo po­
mocy lekarskiej po kilku dniach 
męczarni zmarł. W czoraj odbył 
się pogrzeb. Policja Kozakową 
aresztowała. —  Mieszkańcy Lu­
baczowa przyjęli wobec niej gro­
źną postawę i nie wiele brako­
wało by została zlynczowana. 
Uratowała ją tylko energiczna 
interwencja policji.

Niemiłe skutki znajomości 
kupca z ,, piękną damą“

W  listopadzie przechodził wie­
czorem przez Park Kościuszki 
Mendel Meiselman, kupiec z ul. 
Listopada we Lwo\ ie. Zm ęczo­
ny usiadł na ławce i po chwili 
na tej samej ławce usiadła mło­
da, piękna esóbka. Zawiązała 
się między nimi rozmowa. Mło­
da pani była bardzo zalotna, zrę­
cznie prowadziła rozmowę tak, 
że w krótkim czasie rozmawiali 
ze sobą jak starzy znajomi.

Kilka razy pani owa przysu­
nęła się blisko kupca, chcąc jak 
sama mówiła — zagrzać się. Po 
pewnym czasie p. Meiselman 
wstał, pożegnał się i kiedy pa­
ni owa zniknęła mu z óczu stwier­
dził z przerażeniem brak port­
felu, w którym znajdowało się 
2.100 zł. Zawiadomił o tern po­
licję i po wdrożonych dochodze­
niach ustalono, że ową młodą 
czarującą damą jest 22-letnia 
Stanisława Chmielewska, znana 
kokainistka zamieszkała przy ul. 
Bocznej Pełtewnej l r W drożono 
za nią poszuk,wania, nie dały 
one jednaK żadnego wyniku, 
gdyż Chmielewska z kochnnkiem 
swoim Grzegorzem Kadyłą wy­
jechała ze Lwowa.

Sprawy komunistyczne

Sąd okr. w Katowicach roz­
patrywał w ub. czwartek zno­
wu kilka spraw przeciwko agi­
tatorom komunistycznym, żeru­
jącym na nędzy bezrobotnych.

Na ławie oskarżonych zasirdł 
niejaki Alfred Piecha, któremu 
akt oskarżenia zarzucał, że wy­
głaszał wpród bezrobotnych anty­
państwowe p-zemówienia, jako 
członek Polskiej Partji Komu­
nistycznej. Zeznania świadków 
wykazały, że oskarżony bawił 
przez dłuższy czas w Rosji S o­
wieckiej, gdzie uczęszczał na 
kursa, by następnie po pow ro­
cie do Polski kontynuować swą- 
akcję wywrotową.

Po przesłuchaniu kilku świad­
ków sąd skazał osk. Piechę na 
10 miesięcy więzienia z zalicze­
niem aresztu śledczego.

Inne sprawy przeciwko komu­
nistom zostały z różnych po­
wodów odroczone.

Aresztowanie hartownika wę­
glowego za machinacje podat.

Z polecenia sędziego śledcze­
go 2-go rejonu w Sosnowcu a- 
resztewano Szyję Lublinga, hur­
townika węglowego i właścicie­
la biura handlowego w Katowi­
cach pod zarzutem oszukańcze­
go prowadzenia ksiąg i wykazy­
wania mniejszych dochodów 
wskutek czego skarb państwa 
poniósł straty sięgające około 
jedna czwarta miljona złotych. 
Lublinga osadzono w więzieniu 
w Będzinie.

20 robotnic rannych
w wypadkn automobile wym

Z Drezna donoszą o katastro­
fie autobusowej, która się wy­
darzyła na szosie Budziszyn— 
Lubawa i której ofiarą padło 20 
osób. Autobus pocztowy, wio­
zący na w o” 'e przyczepnym 
grupę robotnic i robotników, 
pragnąc wyminąć stojące na je­
dnym z zakrętów, 2 samocho­
dy ciężarowe, naładowany w ę­
glem, stoczył się z nasypu, 
przyczem wóz przyczepny przy­
wrócił się, 20 młodych robotnic 
zostało rannych. Musiano je 
przewieźć do szpitala.

Zięć zamordował teścia

Jan Gerszman. zamieszkały w 
Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 255, 
wydał przed niedawnym czasem 
zamąż córkę swą za robotnika 
fabrycznego Lempke. Pożycie 
pary małżeńskiej, która po ślu­
bie zamieszkała u Gerszmanów, 
było nieszczęśliwe, gdyż Lemp­
ke często przepijał zarobione 
pieniądze.

Onegdaj w nocy, gdy Lempke 
wrócił znowu pijany, na wyrzu 
ty ze strony żony, obrzucił ją 
stekiem wyzwisk. Oburzony tem 
Gerszman wyskoczył z łóżka i 
uderzył zięcia w twarz. Zięć 
podskoczył wówczas do Ger- 
szmana i tak silnie ugodził go 
pięścią w głoWę, że ten za­
chwiał się, upadł na podłogę i 
wkrótce życie zakończył przed 
przybyciem lekarza.

Lempke zbiegł. Policja za­
rządziła za nim pościg, a zw ło­
ki Gerszmana poleciła przewieźć 
do prosektorjum, celem ustale­
nia przyczyny jego śmierci.

W przeddzień ślubn zastrzelił 
się na wiadomość o redukeji

Z Kazimierza donoszą o strasz­
nej tragedji, jaka rozegrała się 
tam w niedzielę rano w mieszka­
niu Maderskich na kol. Szmejka. 
22-Ietni Jan Maderski, urzędnik 
Kasy Chorych w Sosnowcu w 
krótk m czasie miał zawrzeć 
związek małżeński z Marją Ma­
chnicką z Kazimierza.

Maderski, który czuł się pe­
wny ńa pojadzie, przed kilku 
dniami dowiedział się niespodzie­
wanie, że me być również zre­
dukowany. W iadom ość ta nde- 
rzyła w niego jak grom, stracił 
dotychczasowy spokój i humor 
a prawdziwa rozpacz targała go 
na myśl, że nie będzie się mógł 
połączyć z ukochaną.

Smutną wiadomością o reduk­
cji podzielił się z rodzicami, 
którzy stanowczo odradzili mu 
małżeństwo.

W  piątek rano po rozmowie 
na ten temat, rozdrażniony w 
najwyższym stopniu urzędnik z 
krótkiego floweru (6 mm.), któ­
rego lufę sk jer o wał w serce, 
zastrzelił się. Śmierć młodzieńca 
a zwłaszcza pow ód wywołała 
niezwykłe poruszenie, wśród mie­
szkańców Kazimierza i kolegów 
tragicznie zmarłego.

Samobójstwo zrujnowanego 
kupca

Przed kilkoma dniami przybył 
z prowincji do Lwowa 3 0 -letni 
zrujnowany kupiec Józej Fin- 
kdlstein, który nadaremnie po­
szukiwał jakiegokolwiek zajęcin.

Gdy zabiegi jego nie uwień­
czone zostały pomyślnym skut­
kiem, pozbawiony środków do 
życia, Finkelstein w bramie do­
mu przy ul. Lónartowicza lb  za- 
zył jodyny. W stanie bezna­
dziejnym przewieziono go do 
szpitala.

Włamanie do sekretarjatu 
chrześcijańskiej demokracji

Ubiegłej nocy nieznani spraw­
cy włamali się do sekretarjatu 
Cnrześcijańskiej Demokracjiprzy 
ul. Piekarskiej 28 we Lwowie 
i zabrali maszynę do pisania 
oraz ważne dokumenty partyjne. 
Dochodzenie prowadzi policja.

Repertuar
Teatr ..liajaki pop. „Kordjan" 
w. ,.Zloty wiek rycerstwa"

Teatr Bagatela; Rewja Warszawska pt.
Akademja piosenki tańea i humoru

Kina
Adria: „14 lipca",)
A ppollo „M is Flora"
Atlantic: „Sabra"
Promień: „B i ale szaleństwo"
Swit: „Serce w łócięg i"
Słońce: „Raj pod lotk ów "
Sztuka „Pokusy miłości1 
Ueiecka. „O dm ęt ulicy"
Wanda: „Serce olbrzyma"

R A D I O
N iedziela , 10 grudn  a 1933 r.

G. 9.00 Audycja poranna z Warsz., 
10.00 Transmisja nabożeństwi 11.45 
Muzyka religijna, 11.57 Sygnał c l . s u , 
12.15 Transmisja z Warszawy, 14.00 
Pogadanka dla rolników, 14 26 Płyty, 
15.0U Gawędy podhalańskie, 16 30 Płyty, 
16.45 Transmisja z W arjzawy, 19.05 
Rozmaitości, 19.15 O dczyt, 19.30 Trans­
misja z Warszawy, 19.45 W iadomości 
bieżące, 19.50 Transmisja ze Lwowa.

Teatr Bagatela
W niedzielę dwa przedstawienia o 

godzi 4.30 popoł. i o 8 wieczór w 
teatrze Bagatela, Rewja znakomitych 
artystów warszawskich, ze Stanisławą 
Nowicką, Karolem Hanuszem, Heleną 
Bekeffy, Lodą Niemirzanką Tymoteu­
szem Ortymem i Michałem Deneckim.

Bilety de nabycia w kasie teatin Ba­
gatela od godziay 11 rano w cenie ed 
80 gr. do zł. 4.30;

„B a g a te lk a " Teatr dla dzieel 
i m łodzieży w gm achn B agateli

Dziś w niedzielę, dnia 10 grudnia 
1933, o godz. 11.30 przed południem 
powtórzona będzie wesoła bąjka „A la  
i Janek w krainie czarów " M. Biliżanki. 
Pajacyk W esołek będzie rozdawać 
dzieciom śliczne książeczki i enkierki 
Ceny miejsc wraz z garderobą i po ­
datkami od 70 gr. Grnpy z 10 osób 
otrzymają zniżki. Sala dobrze ogrzana.

Kupon zniżkowy
„Bagateka" Teatr dla dzieci i mło­

dzieży. Kupon ten upoważnia do 
zniżki z 2.40 zł. na 1.90 zł. i z 1.90 
zł. na 1.50 zł. na przedstawienie 
„A la  i Janek w krainie czarów*' w 
niedzielę dnia 10 grudnia 1933 r. 

_e_godz. 11.30 przed połndniem.

„Alfons * przed sądem
w K rak ow ie

Wczoraj przed sądem okręgo­
wym karnym w Krakowie za­
padł na ławie osk. Józef Marjan 
Burkiewicz, 1. 23, robotnik ur. 
w Nowym V orku, oskarżony o to, 
że w latach 1932— 1933 czerpał 
z cudzego nierządu zysk. O sk. 
był kochankiem córy  koryntu 
EronisL Kubiszyn, która wszyst­
kie zarobione p»iniądze mu od­
dawała pod presją, że ją za­
morduje.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie skazał go na 6 miesięcy 
c . więzienia.

Rozprawie przew. s. o. dr. Ja­
nicki osk. prok. dr. Szypuła bro­
nił adw. dr. SÓhnel.

Włamanie do szpitala 
żydowskiego

Polic.a krakowska aresztowała 
Leona Berdysia, lat 25, murarza 
bez zajęcia i miejscu zamieszka­
nia za włamanie do magazynu 
szpitala żydowskiego w dniu £0 
X. br. Berdysia na podstawie 
wyniku dochodzeń odstawiono 
do dyspozycji sędziego.

jlawalony kościół grzebie 
200 wiarnych

Z miejscowości Siło w Ka- 
labrji donoszą o wstrząsającej 
katastrofie budowlanej, której 
ofiarą padło kilkanaście osób.

W  chwili poświęcenia nowo- 
wybudowanego kościoła zawali­
ła się nagle wieża kościelna i 
spadając na dach kościoła, spo­
wodowała jego runięcie.

Skutki katastrofy były  okro­
pne. Pod gruzami kościoła zna­
lazło się przeszło 200 osób , z 
których sześć poniosło śmierć 
na miejscu, kilkudzinriąt innych 
odniosło ciężkie obrażenia.
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